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ECsalieia sejmowa od Z . L N .  do P .P .S .
Nareszcie mamy rząd! Po tygodniowych 

naradach, audjencjach i układach przycho­
dzi do skutku gabinet parlamentarny, w y­
łoniony z koalicji 5 stronnictw sejmowych. 
Czytelnik zapyta odrazu, dlaczego gabinet 
taki nie powstał na drugi lub trzeci dzień 
po upadku, względnie po ucieczce p. WŁ 
Grabskiego. Winę za to pierwsze opóźnie­
nie ponosi zarówno Belweder, jak i Sejm, je­
den i drugi bowiem przejawił w tym kry­
zysie niezaradność i brak jakiegokolwiek 
planu. Ale już w ubiegły wtorek po upadku 
idei centrolewu i po oświadczeniu się PPS. 
za rządem koalicyjnym, można było i na­
leżało rząd pięciu stronnictw utworzyć. 
W tedy właśnie przyszła głośna wizyta p. Pił­
sudskiego w Belwederze i jego niesłychane 
„ostrzeżenie", na które P. Prezydent Rzpli 
tej nie umiał niestety z należytą stanowczo­
ścią zareagować. Z tą chwilą postawione 
zostało v  e t o sulejowskie przeciw pozo­
staniu gen. Sikorskiego w rządzie, veto po­
parte w następnych dniach przez dwie ma­
nifestacje oficerów-piłsudczyków na cześć 
gen. Skierskiego i Piłsudskiego. Wyłoniły 
się odrazu dwie kwestje: kwestja gen. Si­
korskiego, którego pozostanie w  rządzie 
dotąd przez żadne z pięciu stronnictw nie 
było podawane w wątpliwość i kwestja dy­
scypliny w armji, którą piłsudczyzna zaczę­
ła podkopywać. W  ten sposób p. Piłsudski 
pokłócił pogodzone już ze sobą stronnictwa 
i przedłużył przesilenie. Przez kilka dni roz­
brzmiewała prasa europejska plotkami o bli­
skim jakoby u nas zamachu stanu, a każdy 
dzień przedłużającego się kryzysu obniżał 
zagranicą autorytet Polski, w kraju zaś 
wzmagał nerwowość i pesymizm w ocenie 
sytuacji. Były to dnie, w których złoty pol­
ski zdany był na łaskę losu, a szanse po­
życzki zagranicznej topniały, jak śnieg na 
wiosnę. Występ p. Piłsudskiego zaszkodził 
więcej naszemu kredytowi, niż wszystkie 
'.tegoroczne błędy w naszej polityce gospo­
darczej-.

Nastąpiło wreszcie opamiętanie i gdy 
min. Skrzyński wczoraj w nocy złożył mi­
sję utworzenia gabinetu fachowego, stron­
nictwa sejmowe stworzyły w kilku zaledwie 
kwadransach rząd koalicyjny. Gen, Sikor­
ski ułatwił zadanie klubom prawicy i śro­
dka, usuwając dobrowolnie swoją kandyda­
turę. Uczynił to w liście do marsz. Rataja, 
w którym jeszcze raz podnosi potrzebę trzy­
mania armji zdała od walk partyjnych. Ża­
den chyba minister nie otrzymał u nas tak 
zaszczytnej dymisji, jak dotychczasowy 
minister spr. wojsk., gen. Sikorski. Padł 
z honorem w walce o ład i dyscyplinę w  ar- 
mji. Wiele z jego błędów dawniejszych- bę­

dzie mu teraz zapomnianych, a w pamięci 
wszystkich pozostanie ta jego dumna 1 ie- 
ugięta pozycja, jaką zajął w obronie a mji. 
Niedługo zapewne kraj zażąda znowu „ go 
usług w  rządzie. Gen. Sikorski pozostaje 
bowiem dalej w tym naczelnym szeregu na­
szych mężów stanu, który dostarcza Rzpli 
tej ministrów.

Nowy rząd zawiera znane nazwiska 
przywódców stronnictw, ale jest to —  jak 
mówią Francuzi —  garnitur drugorzędny 
Główni leaderzy klubów pozostali w rezer­
wie, wysyłając do rządu swych zastępców. 
Szefem gabinetu, zapewne tymczasowym, 
został min. Skrzyński, ze sprawami polityki 
wewnętrznej i gospodarczo-finansowemi zu­
pełnie nieobznajomidny. P. Skrzyński dla­
tego okazał się „odpowiednim" kandyda­
tem na premjetra, ponieważ nie miał dotąd 
sposobności zrazić sobie stronnictw. Jest 
to jednak urząd, przerastający siły p 
Skrzyńskiego, który nadto pracować nie 
umie. W  polityce zagranicznej p. Skrzyński 
szedł po linji najmniejszego oporu, stale 
ustępując naszym wrogom i tem zjednał so­
bie uznanie całego germanofilskiego obozu 
w Europie. A le w polityce wewnętrznej ta­
ka polityka rezygnacji jest niemożliwa. Po­
nadto obawiać się należy, że osoba p. Skrzy- 
skiego u steru rządu ośmieli naszych wro­
gów do wysunięcia rewizji zachodnich gra­
nie Polski. Na Zachodzie panuje bowiem 
opinja, że p. Skrzyński niczego nie od­
mówi...

Trudno także przyjąć z zachwytem no­
wego ministra skarbu p. Zdziechowskiego 
(piszemy o nim w „dziale gospodarczym"). 
Jest to człowiek bez skarbowego doświad­
czenia i bez twórczych idei. Pilny kompila- 
, tor referatu budżetowego i nic więcej Chcie­
libyśmy się zresztą omylić —  na jego ko­
rzyść.

Nier/iadomo, kim będzie definitywnie 
obsadzona teka wojskowa. Pewnem jest tył­
ki, że żaden piłsudczyk jej nie otrzyma i że 
p. Piłsudski pozostanie w  Sulejówku. Jest 
to potrzebne w interesie państwa i armji.

Po raz pierwszy od r. 1921 i dość nie­
chętnie wchodzą do rządu socjaliści. Zmu­
siła ich do tego ciężka sytuacja finansowa 
kraju. Życzyć należy, by ta współpraca 
P. P. S. ze stronnictwami prawicy i środka 
okazała się twórczą i długotrwałą. Trzeba 
zawiesić walki partyjne i dźwigać kraj 
współnemi siłami. Chwila jest bardzo powa­
żną i wymaga —  jak w  r. 1920 —  wielkie­
go i zgodnego wysiłku. Witamy rząd koa­
licyjny z nadzieją, że okaże się rządem ra­
tunku gospodarczego.

W sobotę nastąpi zaprzysiężenie nowej Ra­
dy ministrów, która się zbiera zaraz na pierw­
sze posiedzenie.

Nowy rząd stanie przed sejmem we wto­
rek. Bardzo charakterystyczne były nastroje 
kuluarowe. Mianowicie przed wyjazdem p. 
Skrzyńskiego do Belwederu, 'odbyła się jeszcze 
krótka konferencja z posłami stronnictw, wcho­
dzących w skład rządu, w sali Rady ministrów, 
na której p. Skrzyński zaprojektował skład rzą­
du. Wszyscy przyjęli skład ten do wiadomości 
dopiero w sejmie wśród, niektórych członków 
h  P. S. okazało się niezadowolenie z powodu 
nominacji p. Kiemika.

Wieczorem w tej sprawie został zwołany 
klub P. P. S.

Opowiadają, że z tego powodu pos. Mora- 
ezewski żywi w ątp liw ej czy ma zasiadać 
w gabinecie z p. Kiernikiem. jednakże panuje 
przekonanie, że uda się nieporozumienie zaże­
gnać.

Warszawa. Krążą pogłoski, że dotycŁozaso- 
\vy kierownik Ministerstwa spraw wojskowych 
zastąpiony zostanie w najbliższym czasie przez 
jednego z wybitnych, niezaangażowanych poli- 
ycznie generałów.

Zaznaczyć należy, ie  wielkie szanse na sta­
nowisko ministra, spraw wojskowych ma gen. 
Kuliński, komendant D. O. K. w Krakowie.

• o O o - -----------

KIM JEST NASZ NOWY MINISTER SKARBU.
(!Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa. Świeżo mianowany ministrem 

skarbu poseł Jerzy ździechowski (ze Zw. lud. 
nar.), był posłem do sejmu z okolic Ciecha­
nowa.

Przed wojną brał udział w bankowości, 
w czasie wojny był jednym z kierowników cen­
tralnego komitetu obywatelskiego, następnie 
jednym z pomocników Władysława Grabskiego 
w organizacji opieki nad uchodźtwem.

P. Ździechowski miał wówczas powierzoną 
kontrolę finansów nad budżetem organizacji 
wycfeodżczej I w tej dziedzinie okazał wielką 
sprężystość.

Po zjeździe w Moskwie w r. 1917, kiedy zo­
stała wytworzona Rada międzypartyjna, p, 
Ździechowski objął wydział wojskowy i należał 
do organizatorów polskiej siły zbrojnej z tamtej 
strony kordonu; przeciwdziałał akcji rozbroje­
nia korpusu Dowbora Muśnickiego, a następnie 
był jednym z twórców korpusu Żeligowskiego 
pod Odessą.

Po powrocie z emigracji, p. Ździechowski 
brał czynny udział w życiu przemysłowem i fL 
nansowem, a wszedłszy cło sejmu, poświęcił się 
specjalnie pracom w komisji skarbowej i budże­
towej.

W jego ręku spoczywał referat generalny 
budżetu. Niedawno wydał w języku angielskim 
i polsikim książkę o finansach Polski, przyczem 
zaznaczyć wypada, iż posiada rozległe stosunki 
wśród finansistów angielskich i francuskich.'

MIANOWANIA W MIN. ROLNICTWA.

Warszawa. (PAT.). Prezydent Rzeczypospo­
litej mianował dyrektorem departamentu ogól­
nego1 w ministerstwie rolnictwa i dóbr państwo 
wych p. Wiktora Leśniewskiego, dyrektorem 
departamentu rolnictwa p. Ubysza, oraz p. 
Ludkiewicza naczelnikiem wydziału prezydial­
nego tegoż ministerstwa.

Śmierć Stefana Żeromskiego.
Warszawa. (Tełef. wł.) W piątek o godzinie 

10 zrana wskutek ataku anewryzmu zmarł 
Stefan Żeromski. Zaznaczyć wypada, że wielki 
pisarz chorował od dawna na ciężką chorobę 
płuc i serca. Data i termin pogrzebu ni® usta­
lcie. Rząd polski wystosował na ręce p. Hanny 
Żeromskiej depeszę kondolencyjną.

Stefan Żeromski, wielki współczesny po- 
wieśeiopisarz polski, urodził się w roku 186-4 
w S tran czynie, w ziemi kieleckiej. Nauki po­
czątkowe pobierał w domu, potem w gimna­
zjum kielecMem. Przez parę lat prowadził ży­
cie nauczyciela prywatnego. W  r. 1898 wyje­
chał zagranicę i podróżował po Szwajcar]! 
i Francji. Po paru latach wróciwszy do War­
szawy, osiedlił się tam stale jako pomocnik bi­
bliotekarza ordynacji hr. Zamojskich. W war­
szawskich pismach drukował swoje pierwsze 
utwory poetyckie, nowelistyczne i powieścio­
we. W  r. 1900 wyszła jego powieść „Ludzie 
Bezdomni", która zwróciła na siebie uwagę 
krytyki i publiczności. Triumfem jego zupeł­
nym były drukowane w r. 1903 na łamach 
„Tygodnika Blustrowanego" —  „Popioły". 
Odtąd staje na czele powieściopisatrzy polskich, 
obdarzając literaturę polską arcydziełami, że 
wymienimy tylko: „Dumę o hetmanie", „Syzy­
fowe prace", „Urodę życia", „Wierną mękę" 
i „Wiatr od morza".

Znakomity liryk i mistrz słowa polskiego, 
był Stefan Żeromski gorącym patrjotą, czują­
cym bolesne i dławiące zagadnienia współcze­

sne duszy polskiej. Każde jego dzieło było pro­
blemem, każde odpowiedzią; wiele z nich bu­
dziło szereg nieporozumień i dyskusyj, każde 
jednak było czytane i pochłaniane z najwyż- 
szem zaciekawieniem. Twórczość Żeromskiego 
szła po linjl aktualnych potrzeb i zagadnień 
duszy polskiej, które starała się rozwikłać,
I w tem leży olbrzymia popularność Żeromskie­
go, że powieści swoje, owiane wiatrem natchnie­
nia i genjalnego porywu, umiał przywiązać dQ 
gleby polskich uczuć.

I zanim jutro na tych szpaltach współpraco-' 
wnik nasz, Karol Hubert Rostworowski, odda 
hołd pośmiertny Wielkiemu Zmarłemu — przy. 
łączmy się do żałoby całej Polski za namiętnym 
strażnikiem polskiej kultury, o którym za mało 
jest powiedzieć, że w twórczości jego drgała 
najczystsza rasa pisarska i spontaniczne uko«, 
chanie Ojczyzny.

KONDOLENCJE RZĄDU CZESKIEGO.

Warszawa. (PAT) Poseł nadzwyczajny i mi­
nister pełnomocny czechosłowacki w Warsza­
wie nadesłał do zarządu Związku zawodowego 
literatów polskich na ręce Kaden BandrowsMo 
go, następujące pismo:

Z powodu nagłego odejścia jednego z naj­
większych pisarzy polskich, St. Żeromskiego, 
składam, jako przedstawiciel bratniego rządu 
czechosłowackiego, wyrazy szczerego ubolewa, 
nia i głębokiego żalu, wskutek tej bolesnej straJ 
ty tak dla narodu polskiego, jak i czeehosłoJ 
waekfego. Z głębokim szacunkiem: Robert
Flieder.

Prawicowcy węgierscy chcą proklamować królem
ARCYKSIĘCIA ALBRECHTA.

Rząd p. Skrzyńskiego zatwierdzony
PRZEZ PREZYDENTA RZECZYPOSPOLITEJ.

Warszawa. (PAT.) Prezydent Rzeczypospo­
litej Polskiej dekretem z dnia 20 listopada 
1925 r. zamianował prezydentem Rady mini­
strów i ministrem spraw zagr. Dra Aleksandra
Skrzyńskiego (fachowiec), a na jego wniosek 
ministrem spraw wewnętrznych p. Władysława 
Raczkiewicza (fachowiec), ministrem skarbu 
posła Jerzego Zdziechowskiego (Z. L. N.), mi­
nistrem sprawiclliwości posła Dra Stefana Pie­
chockiego (Ch. D.), ministrem wyznań religij­
nych i oświecenia publicznego posła Dra Sta­
nisława Grabskiego (Z. L. N.), ministrem rol­
nictwa i dóbr państwowych posła Dra Włady­
sława Kiemika (P. S. L. „Piast"), ministrem 
przemysłu i handlu wicemarszałka Sejmu Sta­
nisława Osieckiego (P. S. L. „Piast"), ministrem 
kolei posła inż. Adama Chądzyńskiego (NPR.), 
ministrem robót publicznych wicemarszałka

Sejmu inż. Jędrzeja Moraczew&kiego (P. P. S.), 
ministrem pracy i opieki społecznej posła Bro­
nisława Ziemięckiego (P. P. S-). Jednocześnie 
P. Prezydent Rzeczypospolitej na wniosek pro- 
zesa Rady ministrów Skrzyńskiego poruczył 
kierownictwo ministerstwa spraw wojskowych 
generałowi dywizji Stefanowi Majewskiemu 
(fachowiec), a kierownictwo reform rolnych p. 
Józefowi Radwanowi (fachowiec).

 oOn-— *.

Nastroje kuluarowe.
(Telefonem od naszego korespondenta)/ Vr

Warszawa. 0 godz. 2 po południu w piątek, 
nominacja; nowego gabinetu została podpisana 
przez P. Prezydenta Rzeczypospolitej. Następ­
nie nowy premjer p. Aleksander Skrzyński zło­
żył wizyty m ^żaioiin  Ratajowi j TrąmpczyiL 
skiernu.

BÓJKA W PARLAMENCIE WŁOSKIM.

Rzym. (PAT) W czasie onegdajszego posie­
dzenia Izby deputowanych Farmazzi spoliczko- 
wał komunistę Maffi*ego za niewłaściwe słowa, 
skierowane do prezydenta ministrów Mussoli- 
niego. Deputowani komunistyczni, którzy oto­
czyli swego szefa, zostali również spoliczko- 
wani przez innych deputowanych faszystów 
i wyrzuceni przemocą z sali poaledzeń.

Z kolei wywiązała się w kuluarach' bójka 
pomiędzy grupą komunistów a deputowanym4 
faszystowskimi. Z powodu tego przerwano po­
siedzenie; Po podjęciu posiedzenia, gdy przybył 
Mussolini, deputowani faszystowscy urządzili 
owację.

ROZDZIAŁ TEK POMIĘDZY STRONNICTWA 
SEJMU CZESKIEGO.

Praga. (PAT.) „Czesldo  ̂Słovo“ oblicza, że 
w przyszłym rządzie agrarjusze będą mieli 4 
fotele mMsierjalne, przyczem ministerstwo fi­
nansów ma rzekomo zająć generalny referent 
budżetowy Srdinko. Czescy socjaliści mają do­
stać 3 fotele, socjaldemokraci 3, czescy naro­
dowcy (katolicy) 3, narodowi demokraci 1, dro­
bni przemysłowcy 1. To ostatnie stronnictwo 
reflektuje na ministerstwo handlu, ale gotowe 
jest zadowolić się ministerstwem poczt. Mini­
sterstwo unifikacji i muiisterstwa ajpiwitecji 
mąja być zniesione.

Wiedeń. (PAT) „N. W. Abendblatt" donosi 
z Budapesztu: W  dniu wczorajszym święcili
monarchiści węgierscy trzynastą rocznicę króla 
Ottona habsburskiego. Oczekiwano tutaj niepo­
koju, ponieważ w ostatnich dniach krążyły po­
głoski, iż związki radykalno-prawi co we zamie­
rzają proklamować arcykslęda Albrechta kró­
lem Węgier. Z powodu tych pogłosek urządzili 
legitymiści szereg manifestacyj na rzecz króla 
Ottona. Słychać, że arcyksiążę Albrecht miałby 
objąć tron nie jako potomek Habsburgów, lecz 1 
jako potomek pierwszej węgierskiej dynastii}

Arpadów.
Pogłoski te wzmogły się, kiedy się dowie* 

dziano, że ks. Franciszek bawarski, brat- Rn- 
prechta, ma przybyć do Budapesztu. Albrecht 
wyjechał na jego spotkanie.

Krążą wersje, że nastąpiło między nimi po. 
rozumienie w tym duchu, że Austrja miałaby 
hyc przyłączona do BawUrjs, podczas gdv za. 
chodnic Węgry miałyby znów wrócić do" Wę­
gier. Wzamian za to zrzekłby się Albrecht pre­
tensji do korony austrjackiej. ' ; L

. ^ 7

Francja rokuje z  Anglją
W SPRAWACH BLISKIEGO WSCHODU.

Warszawa. (Telef. wł.) Z Londynu donoszą; 
Nowy francuski wysoki komisarz Syrji, de Jou. 
venel, przybył wczoraj do Londynu 1 odbył 
dłużsaa rozmowy z Chamberlainem i ministrem 
koloni] Amsrym. Tematem rozmów były spra­
wy wspólnych interesów Francji i Anglji w Sy­
rji, Mezopotamji i Palestynie. Omawiano spra­

wę francuskiego i angielskiego mandatu na 
Bliskim Wschodzie, które nie są jeszcze usta< 
lone.

Według „Daily Telegraph", Jouvenel w naj. 
bliższym czasie uda się do Angory, aby konfe. 
rować tam w sprawie granic Syrji.

PRZED PODPISANIEM TRAKTATU LOCAR- 
NENSKIEGO W LONDYNIE.

L°ndyn. (PAT) Program uroczystości, zwią­
zanych z podpisaniem traktatu locanieńsldego 
w Londynie, jest już przygotowany. Przyjazd 
delegacyj spodziewany jest w dniu 31 listopa­
da. Oczekiwane jest przybycie kanclerza Luthe- 
ra, oraz ministrów spraw zagranicznych: Brian- 
ra, Stresemanna, VaiidrrweldegO, Benesza 
1 Skrzyńskiego. Niema jeszcze pewności co do 
przyjazdu Mussoliniego. Po podpisaniu trakta­
tu. delegacje wezmą udział w bankiecie w Gnill- 
kal. Cały szereg przyjęć projektowany jest na 
dDi następne, :;J

*' *
CO BĘDZIE ZAWIERAĆ ORĘDZIE 

CQOLIDGE<A?
Paryż. (PAT) Korespondent „Chicago Tri- 

bune" dowiaduje się, że orędzie prezydenta, 
które będzie odczytane na otwarciu kongresu 
z początkiem przyszłego miesiąca, będzie obej­
mowało następujące punkty: ratyfikacja umów 
o spłatę długów sojuszniczych względem Ame­
ryki, zgoda senatu na wstąpienie Stanów Zje­
dnoczonych do haskiego Trybunału rozjemcze­
go z zastrzeżeniem, ie  trybunał będzie nieza- 
MftJl M  Narodów, oszczędnościowa rew.

ganizacja ministerstw, zwłaszcza urzędu ma­
rynarki według planu Co.olidge^ stworzenie sy-' 
stemu współdziełczego dla zakupna produkt 
tów rolniczych, złączenie amerykańskich linij 
kolejowych w jednę sieć, celem zniżenia taryf, 
wyposażenie lotnictwa cywilnego I wojskowe­
go, stworznle organu dla regulowania sporów 
cennikowych, a zwłaszcza dla zażegnania straj­
ków w górnictwie. ^

O WYCOFANIE Z UŻYCIA ŁODZI
PODWODNYCH. y

Londyn. (PAT) Z Tokio donoszą. że gabinet 
japoński obradował onegdaj nad sprawą pro­
pozycji Anglji co do wycofania z użycia wszyst 
kich łodsi podwodnych. Narady te miały cha- 
-rakter raczej informacyjny. Projekt zOstaf 
przyjęty naGgół życzliwie. Wyrażono jednak 
przekonanie, że do zastosowania go w życic 
potrzeba zgody wszystkich mocarstw morskich*1 
Zgoda taka wydaje się obecnie gabinetowi ja­
pońskiemu wątpliwą.

Rzym. (PAT) Grupa katolików i socjalnych 
demokratów postanowiła powrócić do parła-' 
mentu w dniu otwarcia dyskusji pad nowemi 
ustawami fą  ̂stowskiemi.
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Radiez
w Serbji. — Radość jednak mąci oko- 

Jiczneść, ze to poszło „bardzo szybko4-'. — Nie­
zadowolenie z Radieza w Chorwacji, —  „Anty- 

klerykalizm" Radieza).

Z niekłamaną i zrozumiałą, radością, donosi 
rządowa prasa belgradzka o mianowaniu Stef. 
Radieza ministrem oświaty i jego zaprzysięże­
niu prze-z króla, w dniu 18 b. m. Nominacja ta 
tioiwi&m jest faktycznem przypieczętowaniem 
koalicji rządowej- serbskich radykałów Pasieza 
i  chłopską part ją chorwacką, założoną i kiero­
waną dotąd przez » Stef. Radieza. Tak na nią 
patrzeć musi i patrzy istotnie zagranica. Dla 
serbskich polityków radykalnych oznacza ona 
jednak jeszcze coś więcej. Przedstawia się im 
jako wykonaaie podstawowego artykułu wido- 

^ wćańskiej konstytucji, —  artykułu, w którym 
powiedziano, że się pod berłem Karadżordżewi- 
C7Ów łączy ,,trójjęzyezny(!) naród jugosłowiań­
ski". Przez lat 5 przeszło broniła się przed tern 
„zjednoczeniem44 katolicka Słovenja, prowadzo­
na przez ks. Korosecza, i katolicka Chorwacja 
ze Stef. Radiczem na czele. Przez łat przeszło 
pięć obydwie protestowały w prasie, na zebra­
niach i w skupczynie przeciw pojęciu „jugosło­
wiańskiego narodu41, —  z całą mocą zaś pod­
kreślały, że są, trzy narody: serbski. chorwacki 
i słoweński, —  na legalnej i często nielegalnej 
drodze zdążały obydwie do obalenia, centrali­
stycznej konstytucji i do nadania Jugosławji 
form odpowiadających odrębnościom Chorwacji 
! Słowenji. Wiadomo, że przez pewien czas Stef. 
Radicz szerzył ideę „Federacji bałkańskiej*4 
która miała zapewnić Chorwatom i Słoweńcom 
swobodny rozwój narodowych odrębności. Wia­
domo takie, że ten nieobliczalny polityk sukur­
su w przeprowadzeniu tego planu szukał nawet 
yr Moskwie.

A oto teraz ten największy przeciwnik poli­
tyki centralistycznej Paslcza, przyjmuje tekę 
ministra w jego gabinecie! Najzacieklejszy prze­
ciwnik Karadżocdżewicza, nieubłagany republi­
kanin i federalista, staje na gnincie centrali­
stycznej konstytucji, w ręce króla składa przy­
sięgę. Więc się cieszy Jugosławia z takiego 
obrotu sprawy. A  radość tę rozumieją wszyscy, 
którzy wiedzą jak państwu szkodzą wewnętrz­
ne rozdania.

Radość tę jednak mąci Serbom okoliczność, 
Ee —  jak to stwierdza „Politika44 •— „wszystko 
to posało bardzo szybko". Wprawdzie od pół 
reku przeszło (bo od lutowych wyborów — do 
skupezyny) trwają rokowania miedzy Radiczem 
i Pasiczem, —  wprawdzie Stef. Radicz już od 
dłuższego czasu występuje w charakterze poli­
tyka pogodzonego z Belgradem (w czasie uro­
czystości z okazji tysiąclecia, chorwackiego kró­
lestwa witał króla w Zagrzebiu, a na VI. Zgro­
madzeniu Ł. N. reprezentował oficjalnie S. H.

Iśnia politycznego
Napady na redakcje.

Mamy do zanotowania dwa nowe napady 
fta redakcje, dwie nowe próby sterroryzowania 
publicystyki polskiej. Napastnicy noszą, nieste­
ty, mundury armji polskiej. Na redakcję 
„Dziennika Wileńskiego44 napadli kapitanowie 
Pawik i Chmura, na pcs. Strońskiego t r z e j  nie. 
wyśledzeni do tej pory oficerowie, również — 
jak z całą pewnością stwierdzić można — pił- 
Budczycy. Z ich to kół wychodzą najczęściej 
taki© „bohaterskie44 czyny, oni to szerzą me­
todę terroryzowania niewygodnych publicy- 
e|ów, którzy nie wahają się piętnować warchol- 
skieh postępków „komendanta4*, orni rzucają 
cień na honor armji polskiej. P. Piłsudski ata­
kuje swych przeciwników w ordynarnych mo­
wach i artykułach, jego pretorjanie pomagają 
mu pięścią!

P. Piłsudski był i jest traktowany przez 
prasę polską z dużą pobłażliwością ze względu 
na swe zasługi, które coprawda stale swemi 
.Wystąpieniami przekreśla. Żadnemu innemu ge­
nerałowi nie uszły by bezkarnie takie skanda­
liczne ataki na rząd, względnie na ministra: 
spraw wojskowyc-h, jakie wyszły z ust b. Na-

Zteatru im. Słowackiego.
Jubileusz Ludwika Solskiego.

Obchodzono wczoraj jubileusz pięćdziesię­
cioletniej pracy Ludwika Solskiego, pracy nie- 
tylko scenicznej, ale i obywatelskiej. Boć oby­
watelem i prawdziwym synem Ojczyzny nie 
jest ani wieeownik, zarzucający eieć chwytli­
wych a jako sieć dziurawych haseł, ani sej- 
mowicz zakrzykujący pulpitową opozycją głos 
zbiorowego sumienia, lub partyjnem veto nie- 
'dopuszczająey do stworzenia silnego, na po­
ważnej większości opartego rządu, ale pra­
wdziwym synem Ojczyzny jest ten, kto społe­
czeństwu daje siebie: maksimum wysiłku i za­
pału, gwoli niezagrzebywania talentów. Nad 
Solskim unosiły się duchy (jak to pięknie po­
wiedział dyr. Trzciński) naszych wielkich 
twórców, ale obok Solskiego stawali także 
i „nieznani pracownicy44, nieznani towarzysze 
obywatelskiej broni: ci najcichsi i najgłośniejsi: 
ci, którzy przez pięćdziesiąt lat nieśli wysoko 
sztandar swojego cechu, swojego zawodu — 
od górnika do lotnika, od robotnika do poety, 
od rzemieślnika do uczonego, od pastucha do 
dusz pasterza —  i ci wszyscy „wytrwalcy44 
byli przez nas w osobie czcigodnego Jubilata 
oklaskiwani. Tak jest, wyrażaliśmy cześć naj­
większej ze sztuk: sztuce życia. A  więc umi­
łowaniu trudu, ofiary i obowiązku ■—: umiło­
waniu, pomimo szczekliwej codzienności, któ­
ra jak złośliwy pies czyha na najmniejszy ód-

ministrem.
3.) —- mimo to wszystko jednak opinja serbska 
przyjmuje krok Radieza z niedowierzaniem. 
A „Slovoneic44 lublański donosi, że przez cały 
dzień namyślał się i naradzał Pasicz, -czy ma iść 
do króla z aktem nominacji Radieza. czy jesz­
cze poczekać; raz wzywał do siebie Radieza 
na naradę, potom zmów przyjmował protestują­
cych przeciw tej nominacji radykałów. Wresz­
cie i— poszedł, król podpisał, —  a Radicz jesz­
cze tego samego dnia, we środę, zasiadł przy 
biurku, przy którem urzędował przez szereg lat 
jego wróg polityczny, Swetozar Pribicewicz.

„Bardzo szybko44 to wszystko poszło. Tem- 
bardziej, że —  jak donosi prasa antyrządowa —  
w Chorwacji samej wzmagają się nastroje nie­
przychylne dla Radieza, Ludność, którą przez 
lat 7 ten niezrównany agitator usposabiał wrogo 
do króla*, do samej idei „narodu trójjęzyczne- 
go44, do Pasicza przedewszystkiem, nie może 
zrozumieć jego nagłego zwrotu, bo —  nie może 
zapomnieć jego gromów, miotanych na Belgrad.

Jeśli wierzyć lublańskiemu „Słoweńcowi44, 
prasie czeskieó i wiedeńskiej, mającej ścisłe 
związki z Chorwacją, to sytuacja Radieza obec­
nie nie jest pomyślna. Dotychczasowy nieza­
przeczony leader Chorwatów nie może sobie po­
zwolić na odbycie jednego wiecu w Chorwacji, 
która do niedawna jeszcze była wyłączną, do­
meną jego ^■pływów. A  nawet —  powstało 
w Zagrzebiu nowe „ludowe stronnictwo chor­
wackie44 pod hasłem autonomj! i walki z Radi­
czem. W  ostatnich dniach —  donoszą „Slove- 
nec44 I praskie „Lidove listy44 *— odbyło się 
mnóstwo zgromadzeń nowego stronnictwa. — 
Głównym mówcą był przywódca Słoveńców, ks. 
Koroszac. Jego występy w Dalmacji i Hercego­
winie były —1 pisze „Slovenec44 —  ,jednym 
triumfalnym pochodem idei autonomii44. Ohoćb? 
tak dokładnie nie było, jednak do myślenia da­
je fakt wzrostu liczby żywiołów chorwackich, 
riezadowolonych z nagłego kroku Radieza. I to. 
zdaje się. belgradzkie koła polityczne niepokoi.

Jest jeszcze drugi punkt drażliwy w tej 
-iprawie. Nowy minister wyznań i oświaty zde 
klarował się ostatnio jako „antyklerykał44 i kil­
kakrotnie pozwolił sobie na nieprzyzwoito wv- 
sieczki pod adresem katolickich „klerykałów44. 
Jest to nieroztropność duża, gdy się zważy, 
że Jugosławia stoi w rozstrzygającej fazie ro­
kowań ze Stolicą Apost. o konkordat i zarazem 
nrzed uchwaleniem ustaw wyznaniowych. Dra­
żnienie katolików musi się obrócić przeciw nie­
mu samemu. Bo katolicy w S. H. S. to przecież 
dotychczasowi jego zwolennicy (Chorwai) lub 
wczorajsi sojusznicy (Słoweńcy).

Z tych powodów natrzymy z dnżwm scepty­
cyzmem na nominację Radieza. Dziś jaszcze 
niema danych, by ją uznać za ostateczne zam­
knięcie sporu Chorwacji z Se.rbją i za ostateczną 
konsolidację państwa S. H. S. W. Z»

czelnifca Państwa. Nie tolerowałaby z pewno­
ścią lewica tego rodzaju postępków, gdyby 
szło o gen. Hallera lub gen. Szeptyckiego- 
P. Piłsudskiemu uchodziło to wszystko płazem. 
Ale są granice cierpliwości i tolerancji. Raz 
wreszcie trzeba rozprawić się z czynniki eon roz­
stroju i wafrćholstwa, trzeba położyć kres napa­
dom na redakcje. Obrońcy p. Piłsudskiego mu­
szą zrozumieć, że w ten sposób nie pomogą mu, 
lecz jeszcze bardziej go skompromitują.

Napastnicy muszą być surowo ukarani, choć­
by nawet wykluczeniem z armji.

„Brud4*, „raafja" i „kilku ludzi".
Na akademjd, urządzonej w Wilnie w siódmą 

rocznicę powrotu p. Piłsudskiego z Magdebur­
ga444, odczytał major Prystor dedykację, jaką 
mu napisał p. Piłsudska na marginesie książki 
„Bok 192044.

„Rok kryzysu, rok 1920 — pisze w tej 
dedykacji b. Naczelny W ód z  prawie po­
kazał, gdzieśmy właściwie stali ze swym 

rodzimym brudem 1 brakiem honoru służby 
a z nadmiarem hańby służby sobie tylko 

lub jedynie jakimś brudnym obliczeniem na 
rzecz mafji tej czy innej, szukającej jakąś 
bandycką drogą zysku i władzy... Wśród 
załogi naszego okrętu byłem... kapitan em- 
stemildem, a w niej miałem zaledwie kilku

ruch lęku, ażeby chwycić za łydkę i targać, 
targać bez pamięci —  pomimo gorszej od zło­
śliwości miernoty, która zrzesza się w imię 
zasady: „nec Hercules contra plures44 i trium­
fuje z powalenia mocarza, a wreszcie pomimo 
najgorszej ze wszystkiego ochoty do dążenia 
po linji najmniejszego oporu, która to ochota 
wciąż kusi grzechotkami taniej reklamy, pła­
tnej klaki i łatwowiernością wszelkich „szero­
kich ogółów44. —  „Puśćmy się na blagę, na 
życiową gierkę44, doradza wygoda —  „Blagi! 
blagi!44, 'doprasza się tłum, — a tu trzeba 
wbrew wygodzie, wbrew tłumowi borykać się 
na wewnątrz, na zewnątrz, ażeby po pięćdzie­
sięciu latach mniej lub więcej ustawicznych, 
(bo różnorodnych) TÓzg, doczekać się jubileu­
szu, cayli ogólnego podziwu: „przetrzymał44. 
Przetrzymał, więc przetrzymać można’ — prze­
trzymać można, więc i ja przetrzymam: „bra­
wo! brawo! niech nam żyje' za upór, za cierpli­
wość i za gwarancję:.., zwycięstwa44. Tak ju- 
biluje w czasie  ̂ jubileuszowych obchodów 
„wiek męski wiek Męski44* A  „młodość górna 
i chmurna44? — Ta zaciska zdrowe zęby 
i krzepkie pięści i patrząc na apoteozę udrę­
czenia, ślubuje walkę na śmierć i życie z tern 
wszysfcMem co kąsało, powalało, i wskazywało 
poziomośó jako najwyższy szczyt praktyczne­
go rozumu. Tak z każdego jubileuszu rodzą 
się nowe nadzieje, nowe wiary i nagła, niespo­
dziewana, jednogłośna miłość. Wchodzi na sce­
nę dyr. Trzcińska, p. Szczepański, p. Jednc- 
wski, p. Wiśniowski, niżej podpisany —  wcho-

Nowy Biskup śląski.
(Radość na Śląsku. ■— Związki z diecezją kra­
kowską. —- Śląsk 0'eszyóski. Potrzeby 

nowej diecezji).

Katolicy Śląska z zapałem —  jak nam ze 
wszystkich stron donoszą —  przyjęli nomina­
cję Ks. Dra Hlonda na pierwszego biskupa ka­
towickiego. Przybyły w połowie grudnia 1922 
r. w charakterze Administratora Apostolskie­
go polskiej częśd Górnego Śląska zyskał sobie 
Ks. Hlond w okresie S-lethim gorące sympatje 
katolików. I  niemieccy katolicy nie skąpili mu 
aż do bieżącego roku swojego uznania. Dopie­
ro W ostatnich miesiącach zmienili nagle 
front —  stwierdzić to należy —  bez żadnego 
racjonalnego powodu. W  prasie niemieckiej, 
zwłaszcza w berlińskiej „Germanii44 zaczęto 
się skarżyć na pokrzywdzenie niemieckich ka­
tolików w Kościele, choć, prawdę powiedziaw­
szy, rzecz ma się tak, że polscy katolicy nio 
zawsze dotąd’ mają wszędzie zapewnioną pol­
ską usługę kapłana.

Radość z powodu nominacji Ks. Dra Hlon­
da powiększa na Śląsku jeszcze ta okoliczność, 
że nominat jest rodowitym Ślązakiem, znają­
cym doskonale potrzeby religijne i społeczne 
ludu śląskiego.

W wywiadzie udzielonym prasie warszaw­
skiej przypomniał ̂ Ks. Biskup Hlond związek 
Śląska z diecezją krakowską.

— Dawne dekanaty — mówił —  pszczyń­
ski i bytomski należały do diec. krakowskiej, 
a zostały z niej wyłączone i wcielone do die­
cezji wrocławskiej w r. 1824 przez bullę „De 
sałute animarum44.

—> Ozy sprawa przynależności kościelnej 
Śląska Cieszyńskiego będzie już obecnie osta­
tecznie załatwiona?

—  Śląsk Cieszyński, który aż do zwycię­
stwa Fryderyka EL nad Austrją ^tanowi! ze 
Śląskiem Górnym jedną polityczną całość, nie 
przestał nigdy należeć do jurysdykcji bisku­
pów wrocławskich: pomimo faktu, te Austrja 
kilkakrotnie czyniła zabiegi o utworzenie sa­
modzielnej stolicy biskupiej w Cieszynie. Obe­
cnie złączony ponownie pod względem polity­
cznym z bratnim Śląskiem Górnym, będzie sta­
nowił z nim diecezję śląską.

—  Jak się przedstawia w liczbach nowa 
diecezja śląska?

— Terytorjalnie będzie ona najmniejszą 
z polskich diecezyj. Atoli pod względem liczby 
dusz będzie należała do największych, gdvż 
obejmie przeszło milion sto tysięcy katolików. 
W początkowej fazie swego istnienia będzie 
ona miała do spełnienia wielkie zadania orga­
nizacyjne, wśród których bodaj czy nienajle­
psze jest wyposażenie się w niezbędną liczbę 
kleru. Dzisiaj nie stoi on bynajmniej w stosun­
ku proporcjonalnym do. ilości dusz, gdyż obe­
cnie liczy niespełna 300 księży, zajętych 
w duszpasterstwie.

Tyle Ks. Biskup Hlond.
Czeka go w nowej diecezji istotnie wiele 

pracy tak na polu organfzacyjnem (budowa po­
trzebnych gmachów i katedry), jak i ściśle 
duszpasterski era. Będzie, mu w niej towarzyszyć 
szczera sympatja i niewątpliwie pomoc innych 
dzielnic i wszystkich katolików. Sprawa bo­
wiem Śląska jest sprawą na wskróś polską, 
sprawą całego narodu. Zwłaszcza w okresie 
polecam eń«k im.

ludzi, których przy analizie nazywam equi- 
pe de la volonte du Ohef —  zaledwie kilku’ 
Kilku tylko ufałem bezgranicznie, że ani 
mnie i moich tajemnic nie sprzedadzą dla 
zysku i władzy, ani przyczynią siię do osła­
bienia woli czy nerwów, ani wreszcie swoją 
niedostatecznie udolną pracą nie wywołają 
z mojej strony nadmiaru pracy i nadmiaru 

nerwowego wysiłku44.
P. Piłsudski napisał podobną dedykację 

jeszcze trzem —  oprócz p. Prystora — oficerom. 
Jakże trafnie charakteryzuje ona chorą mental­
ność p. Piłsudskiego, widzącego naokoło tyl­
ko „brudy i zdrady polskie44, a w sobie jakąś 
wyjątkową i opatrznościową postać.

dzi dyrektor teatru, przedstawiciel obywatel­
stwa, akbOTÓw, związku literatów, autorów 
dramatycznych — każdy niby gada, każdy 
niby kadzi a każdy, między słowami, składa 
u stóp jubilata siwoje bolączki, marzenia,, oba­
wy... a publiczność klaszcze... a jubilat słucha 
i rozumie.„ no i w końcu zabiera głos ażeby 
podziękować za przeciwności, za przeszkody 
czyli za „bojowanie44, z którego rodzi się 
charakter.

„Brawo! Brawo! Kochajmy się4* — grzmi 
k!oalicj*a prasowo-teatralna, aktorsko-autorsko- 
dyrekcyjna —  kochaliśmy się44, odpowiada 
Jubilat-JowialsM: „boć przecie kto .się lubi, 
ten się czubi, jak mówi przysłowie44.

Poczem wynosi się wieńce, podarki, na sce­
nie zaś zostają nasze serca, śliczny wiersz Ga­
łuszki o wiarusie z „^aitez&wuińki44 -— i wtem 
memaferjaJnem towarzystwie zaczyna figlować 
„On14 Ł-i Mistrz nad mistrze, klejnot' polskiej 
sceny — krótka a węzłowato: Solski. A przy 
jego boku rzuca brylantowo blaski Pani Jo.«- 
wialska Bednarzewskiej. Ta -niezrównana, w ca­
lem tego słowa znaczeniu stylowa para pocią­
ga za sobą p. Niewiarowicza' (Ludomir), Burna­
towicza (Wiktor), Leliwę (szambełan) p. Ko­
smowska (szambelanowa) promienieje, p. Mor­
ska (Helena) również' — a stary Fredro, pou­
cza nas, jak wygląda nieśmiertelność na tym 
padole scenicznych jednodniówek.

K. H ."Rostworowski.

r- ... ■ OOO

• P

Ks. Hlinka o poiityft swego klubu.
Przywódca Słowaków, ks. Hlinka, udzielał 

ost rawskiej „Morgenzeitung44 wywiadu, który, 
przytaczamy ze względu na przyszłą rolę, jaką 
jego zwiększony klub w parlamencie odegra*

„Jestem —  mówił —  z wyniku wyborów za­
dowolonym. Mieliśmy poprzednio 11 mandatów, 
obecnie —  24. Nasz program nie uległ zmianie. 
Będziemy dalej walczyć o zupełną autenorrję — 
Słowaczyzna dla Słowaków. Autonomja musi 
się odnosić do dziedziny kościelnej i admini­
stracyjnej, dalej żądamy także autonomji szkol­
nej. Chcemy mieć na Słowaczyżnie urzędników 
słowackich, nie czeskich. Dopóki nie otrzyma, 
my pełnej autonomjS, dopóty niema mowy 0 no­
szeni wstąpieniu do rządu. To, co na ten temat 
pisze czeska prasa, jest wzięte s powietrza. 
Pójdziemy w opozycji razem z Niemcami, jeśli 
interesy tego będą wymagały. Żadnej współpra­
cy i żadnych rokowań z Czechami, jak długo 
nie uzyskamy autonomii. Przy ostatnich wy­
borach głosowali na naszą listę ,(Niemcy44, z wy­
jątkiem protestantów.

Judaica.
A jednak „aumenis clausus*4 istnieje!

W  ubiegłą niedzielę odbyła się —  jak donosi
„Gazeta Poranna Warsz.44   w Państwowym
Instytucie dentystycznym uroczystość rozdania 
dyplomów na lekarzy dentystów. I  oto-na 49 
dyplomów pięć tylko Otrzymali absolwenci
0 nazwiskach polskich. Reszta przypadła żydom
1 żydówkom o nazwiskach jużto czysto żydow­
skich, jak Gitla Chaim, Laba Frydman, jużto 
pozornie polskich, jak n. p.: Izrael Kalisz, Rojza 
Mazur, Ryfka Czosnek.

Ogółem przyznano żydom 89 procent wszyst­
kich dyplomów, a Polakom, względnie wogóle 
nie-żyd om 11 procent. A  więc właściwie żydzi 
mają słuszność! Numerus clausiis jestl

Żołnierze-żydzi mogą się żywić rytualnie*

Ministerstwo spraw wojskowych zezwoliło 
ha wypłacanie szeregowym wyznania mojżeszo- 
wego równoważnika żywnościowego o ile za­
interesowani będą sobie tego życzyli- Kasjerzy 
wojskowi będą wypłacać kwotę równoważniko­
wą na okres dziesięciodniowy z góry z tem na­
turalnie zastrzeżeniem, że to nie naruszy zasa 
dniczyeh przepisów wojskowych. To tolerancyj­
ne zarządzenie może — jak słusznie zauważają 
pisma —  źle się odbić na odżywianiu się ży­
dów. Może się zdarzyć, że Abramek lub Mordka 
wyda w jednym dniu całą sumę, albo też bę­
dzie oszczędzał na żywności, by n. pt kupować 
dolary.

KROMA KRAJOWA.
- o »—

Znowu 2 trupy na lotnisku w  Poznaniu.
Na lotnisku trzeciego pułku lotniczego 

w Ławicy pod Poznaniem, wydarzył się omegdaj 
przed południem tragiczny wypadek. Podczas 
startu samolot Potez XV. dostał się na wysoko­
ści 150 do 200 m. w korkociąg i spadł. Obaj 
lotnicy, a mianowicie porucznik trzeciego puł­
ku lotniczego Czesław Przewocki z Wejherowa 
i obserwator Tadeusz Strehl z Poznania, zgi­
nęli.

A  u nas w Krakowie zwarjowany lotnik nie­
dawno urządzał sobie tuż nad dachami kamie­
nic harce przez pół dnia, ryzykując życie swo­
je i mieszkańców miasta, oraz kosztowny apa- 
yit, dla nietrzeźwej fantazji.

Zwinięcie feairu im. Begysławsfdego.
Na ostatniem posiedzeniu komisji finanso­

wej rady m. Warszawy, na którem omawiano 
skandaliczną gospodarkę w teatrach miejskich; 
przyjęto wniosek radnego Zawadzkiego, aby 
z dniem 1 stycznia 1926 r. zwinąć zupełnie 'teatr 
im. Bogusławskiego. Personal tego teatru, do 
Itórego należą m. in. Zelwerowicz. Solska, bę­
dzie do końca pobierał gażę, w zamian za to, 
że przynajmniej dwa razy na tydzień będzio 
urządzał przedstawienia na przedmieściach 
Warszawy.

Jest poprostu rzeczą nie do uwierzenia*, aby 
kasowano teatr miejski, który najmniej zJ 
wszystkich jest subwencjonowany, który bud­
żetu teatralnego wcale ni© obciąża* który jest 
jednym z najkulturalniejszych teatrów w War­
szawie i jedynem siedliskiem poezji w teatrze. 
Jak będzie wyglądało „zredukowanie44 najwięk­
szej artystki polskiej, Ireny Solskiej i Zelwero­
wicza, którzy właśnie w tym teatrze obrali so­
bie siedzibę?

Napady łegionisfdw na o. Strońskiego 
i red. Clbsta w W ilnie.

CZY ŻYJEMY W MEKSYKU?

„Ajencja Wschodnia44 donosi z  Warszawy: 
Naczelny redaktor „Warszawianki44 pos. Sifcroń- 
ski, który ostatnio zamieścił szereg artykułów 
krytykujących wystąpienie marszałka Piłsuds­
kiego, oraz manifestacje w Sulejówku, został 
dziś w nocy napadnięty przez trzech oficerów 
w ul. Chmielnej i czynnie znieważony. Policja 
wysłała patrol.

A znowu „Gazeta Poranna44 donosi z Wilna: 
Wczoraj wydarzył się napad oficerów legjono- 
wyeh na redakcję „Dziennika Wileńskiego44 
w Wilnie. Po południu do redakcji przybyło 
ćlwu oficerów I. p. legionów, domagając się od 
redaktora Ok;ta podania nazwiska autora- ar­
tykułu, który na łamach tego pisma omawiał 
rolę Pikudskiego w ebeenem przesileniu. Żąda­
niu temu redaktor Obst odmówił, wówczas ofi­
cerowie rzucili się na redaktora, wskutek czego 
wywiązała się bójka.' Jak się okazało byli to 
kapitanowie I. p, logjonów pp. Chmura i Pawlik, 

.dtedaktor Obst udał się do dowódcy garnizonu

interwencji. W  tym czasie do redakcji przybyłą! 
20 oficerów legjomowych, w tem dwu pułkou 
wndków, drugie tyle czekało przed weiściem do 
budynku. Oficerowie żądali zadośćuczynienia zai 
wystąpienie redaktora Obsta przeciw akademji 
na cześć marsz. PlfoudsMego. Dochodzoniai 
w tej sprawie prowadzi komendant srarnizoml 
wileńskiego.

OLSZAŃSKI UCIEKŁ NA LITWĘ? Dono­
szą z Kowna: Wychodząca tu gazeta „Idfecfci 
8tiimrae44 podaje na podstawie jakoby wiarogo- 
dnych wiadomości, iż rzekomy sprawca żarna* 
■"hu na Prezydenta Wojciech owslri ego, ukra> 
im'ecs Olszańsld, znajduje się obecnie na Litwie, 
niszański uchodząc przed prześladowaniem po­
le j i niemieckiej, uciekł przez Gdańsk i Kłajpe­
dę do Litwy, gdzie ukrył się w niewiadomeafl 
na razie mieście. Wiadomość ta wywołała sen* 
sację wśród ludności żydowski ej Kówna.

WYPADEK W CYRKU WARSZAWSKIM. 
W cyrku warszawskim zdarzył się pedczas one- 
gdajszego przedstawienia wypadek. Mianowicie, 
w Cizasie produkcji na trapezie napowietrznym, 
dwóch linoskoczków spadło ze znacznej wyso­
kości na ziemię, doznając wstrząsu wewnętrz­
nego i nadwerężenia kręgosłupa. Jeden z tych 
linoskoczków znajduje się w bardzo groźnym 
stanie. Spadł on wraz ze swoim towarzyszem 
w chwili, gdy z zawiązanymi oczyma i w worki* 
aa głowie wykonywał t zw. śmiertelny skok.

ZAMACH NA POCIĄG W GRODZIEC 
SZCZYŹNTE. Pod pociąg osobowy nied^pfea 
stacji Żytomla w pow. grodzieńskim, podłożono 
dwa pokłady kolejowe, celem spowodowania' 
1 atastrofy. Szczęśliwym zbiegiem okoliczności, 
lokomotywa tego pociągu, idąc pod pełną parą, 
odrzuciła przeszkodę. Sńrawcę zamachu Józefa 
Michałowicza, mieszkańca wsi Żytomla pow. 
grodzieńskiego, w wieku lat 21, aresztowano 
i przekazano do dyspozycji władzom sadowym.

POŻAR FABRYKI W WARSZAWIE. One- 
gdaj wybuchł ogień w fabryce farb i lakierów 
Kraussego w Warszawie, ogarniając całe zabu­
dowanie fabryczne. Mimo wytężonej akcji stra­
ży pożarnej, ogień poczynił olbrzymie straty.

( A  SZEROKIM SSIECIE.
Stan zdrow ia królowel-m atki angielskia} 

baznadziafny.
PAT. donosi z Londynu: Królowa Aleksan­

dra dostała ataku sercowego. Wydany o jej 
stanie zdrowia biuletyn opiewa, że doznała 
ona ciężkiego ataku sercowego i że stan jej 
zdrowia jest krytyczny.

Królowa Aleksandra, wdowa po Edwardzie 
VH.r matka króla Jerzego V., za parę tygodni 
miała obchodzić 81 rocznicę urodzin. Przy go* 
towania do uroczystego obchodu były właśnie 
w toku.

Paderewski nie w y s tf pi w W aszyniton ie.
WSZĘDZIE BĘDZIE GRAŁ, TYLKO NIE 
W STOLICY STANÓW ZJEDNOCZONYCH.

Polski „Dziennik Związkowy44, wychodzący 
w Chicago, donosi z Waszyngtonu: Polski 
mistrz fortepianowy Ignacy Paderewski odmó­
wił wystąpienia za pieniądze w stolicy Stanów 
Zjednoczonych. Paderewski przyjął występy 
w Baltimore, Richmond i w innych miastach 
dokoła Waszyngtonu, ale skreślił stolicę, 
oświadczając, że nie może grać za pieniądz© 
przed ludźmi, którzy byli jego kolegami w Pa­
ryżu w dniach; gdy Paderewski bvł 
Polsld.

- — o—

NUNCJUSZ CERRETTI I AWJATOR DB 
PINEDO OTRZYMALI FRANCUSKĄ LEGJĘ 
HONOROWĄ. Rząd francuski udzielił odznak 
Legji Honorowej minejuszowi apostolskiemu 
w* Paryżu, prz^ ŝzłemu kardynałowi Cerretti‘e- 
mu (wielki krzyż) oraz awiatorowi De Pinodo, 
bohaterowi niedawnego lotu Rzym—Sydney—* 
Tokjo—Rzym (komandorja Legji).

CZESI CZCZĄ SWEGO KOMPOZYTORA. 
W Pradze obchodzone są uroczystości 25-lecia’ 
śmierci kompozytora i dyrektora praskiego tea­
tru narodowego Zdenka Fitach. Mimo, iż 
Fibich nie był oryginalnym i znakomitym kom­
pozytorem, położył on jednak wielkie zasługi 
dla rozwoju opery czeskiej. Sztuki jego będą 
grane aż do końca roku w teatrze narodowym 
„Narodni Divadlo44.

SĄDY BOLSZEWICKIE W JĘZYKU POt> 
SKIM. Na mocy uchwały komisarjatu sprawie* 
dliwośei Białoruskiej sowieckiej socjalisty­
cznej republiki z dniem 1 stycznia 1926 roku 
otwierają się w Mińsku, Nowo-Borysowio 
i Szkłowie „sądy ludowe44 do spraw Polaków. 
Językiem kancelaryjnym I przewodu sądowe­
go ma być język polski.

PRIMO DE RIYERA, ZGUBIt; BUŁAWĘ. 
Jak donoszą z Madrytu, obecny dyktator Hisz­
pan j i, generał Primo ,de Rivera upuścił przy 
wsiadaniu na statek swoją buławę, która wpa­
dła do morza. Przeciwnicy generała, uważają 
ten fakt za przepowiednię, że Primo de Rivera 
straci wkrótce władzę.
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Powołanie świętej Tereski.
Twem powołaniem była tylko miłość — < 
jjic prócz miłości nic dawałaś Bogu.
Ńa ziemi z niebem wchodziłaś w zażyłość, 
.w niebie za ziemią prosiłaś od progu.

Twym celem było: kochać, być kochaną, 
wrócić na ziemią i ro skrze wiać miłość ■—1

Szczęścia twojego nie dotknie prseżyłość, : 
a cierpień twoich przepełniony kielich 
w deszcz róż się przelał! nad miód słodka

[m iłość
dała ci zachwyt uniesień ardeBch.

Rzuciłaś pomost cnót i lat wyrzeczeń 
w otchlatmej śmierci upastną pochyłość *■— 
wiedziesz w świaiłokrąg cudów bez zaprze

fczeń:
twem powołaniem była tylko Miłość.

F. X. PU8ŁOW SKŁ

>ka d z ie w o s ł e b e m .
Dzisiaj wielu Polaków7 wysyła manifestacyj- 

sie telegramy zbiorowe do Leodyum, gdzie od­
bywa się wesele posła belgijskiego w Warsza­
wie, barona do L. Escaille, z panną de Barć de 
Comogne.

Parma młoda Oid wczesnych lat zapłonęła 
sympatją dla losów Polski. Szlachetne dusze 
czułe są na każdą analogię.

Wycierpiawszy 28 miesięcy więzienia za 
dachowy opór, rozbudzony przeciwko niemiec­
kim najeźdźcom, za pomoc rannym i przemyca­
nie tak Francuzów, jak i Belgów na front, na 
pomstę ukochanego, a poległego brata  dzi­
siejsza panna młoda, której podobiznę podają 
nam warszawskie dzienniki nie w stroju ślub­
nym, ale jeszcze więziennym, doczekała się 
oswobodzenia ojczyzny. Belgja odznaczyła ją 
Wielkim Krzyżem Leopolda, Francja Krzyżem 
Wojennym, Anglja Medalem Wojennym, prócz 
tego dtrzymała belgijski dyplon i francuski me 
dal wdzięczności narodowej Teraz zapragnęła 
się dzielić szczęściem odzyskanej wolności 
z siostrzaną Polską, zaczęła czynami .stwier­
dzać swe uczucia!

Obsypała anonimowemi darami polskie in­
stytucje kulturalne i dobroczynne: Kato!. Zwią­
zek Polek, Tow. Św. Wincentego a Paulo, Tow. 
Opieki nad ociemniałymi. Wymieniła w tej 
sprawie blisko 30 listów z posłem belgjskim 
w Warszawie.

Przypadkowo spotkanie Posła z panną de 
Barć podczas ostatnich foryj na zamku Flostoy 
w Belgji doprowadziło do rozmowy, jakby wy­
jętej z powieści:

—  Więc to pan jest naszym posłem w War­
szawie?

—  A pani tak się interesuje Polską?
Widocznie, że Polska nie okazała się złym

dziewosłębem, skoro następne spotkanie w Aix 
les Bains doprowadziło do śłubu w Leodyum,

Jakie przyjęcie zgotuje Warszawa nowej, 
nieznanej, a już popularnej Ministrowej, nie 
trudno odgadnąć. Ale pierwszeństwo mają pra­
wa miodowego miesiąca... (fr. x. p.).

O s roaić by w d zis ie js ze j w alca o by; 
&smp?einE9 s i ę  sile zru tn o w a ć . Zró w n o w a ży ć  
n e rw y , m ie ć głow ę na karku  by w alącym  się 
na tss  klę sko m  opór s ta w ić . W w alce tej 
a tra e a  ciało swe p o trze b n e  do u trzym a n ia  
g d rsw ia  pisrw lastkS I n a le ży jo u zu p e łn ić . 

A¥ S & n a fe rze  o d żyw c s  n a t u r a l n i  z jaj zn a j­
dują się owe sole fo s fo ro w e . W e jd ź do pierw ­
s ze ! apteki lub do składu i kup S a n a to r. 
Zró b  p ró b ę , L ż v w a j t o  za m ia s t b e zw a rto śc io ­
w ych ksw  i h e rb a t, s p rze k o n a s z s ię , iź  wsta­
n ie s z ra no  r z a i k i , ś w ie ży  z  sw obodną głową 
i zw a lc za ć  b ę d zie s z p rze ciw n o ści życ ia  z  ener­
g ię . W  in te re sie  T w a n a  zdrowia zró b  tą  pró­
bę a b ę d zis s z za  poradę w d zię c zn y  t a k , ja k  
tys ią c e  iu ź się w y r a ziły . 1568

M EDJUM IĆZNE KONCERTY W BUDA­
PESZCIE. Organ budapeszteńkiego Związku 
okultystycznego „Uj Oesvany“ donosi o cie­
kawej imprezie, którą urządzi wspomniany 
związek w ciągu najbliższego miesiąca w nad- 
dunajskiej stolicy. Będzie to szereg koncertów, 
podczas których wykonane zostaną wyłącznie 
kompozycje powstałe drogą medjumiezną, t. j. 
skomponowane przez osoby, znajdujące się 
„w transie4'. W  ten sposób pragnie Związek za­
znajomić szersze koła publiczności ze sztuką 
medjurnfczną.

KONGRES GRABARZY. Na kongresie' tym, 
odbytym w Chicago, sekretarz organizacji wy­
głosił przemowę, w której zaznaczył, że zawód 
grabarza w Ameryce wymaga w ostatnich la­
tach coraz większej uczciwości i charakteru, 
Powstała bowiem moda strojenia zmarłych 
w klejnoty. Według przybliżonych oszacowań, 
w ciągu ostatniego roku złożono do ziemi wraz 
ze zwłokami klejnoty wartości 20 milj. dolarów. 
Wobec, tego grabarz stanie się coraz bardziej 
stróżem umarłych i stąd nie powinien już być 
pogardzany i ośmieszany w społeczeństwie, lecz 
zająć należne stanowisko.

NOWY „BÓG“  PALĄCY FAJKĘ W IN- 
DJACH. W Indjaeh wiara w jednego Boga nie 
znalazła jeszcze wielu zwolenników. Czczą tam 
dotąd wielu bożków i składają im najróżnoro­
dniejsze ofiary. Obecnie nadchodzą wiadomo­
ści, żo w Indjaeh pojawił się nowy prorok, 
którego nazwa w języku hinduskim brzmi: 
„Bóg palący fajkę“ t Za nowym tym prorokiem 
ciągną n;e przelicz one rzesze ludu.

tu-oOo—

Kino „ R E D U T A "  ul. Lubisz L . 15. dnia 21 -go listopada 1825 r.

„w ą w ó z  śniEscr
niesłychanie sensacyjny dram at w  8 w ielk ich  aktach.

Obraz najnowszej produkcji, w Krakowie jeszcze nieznany.

KRONIKA KRAKOWSKA.
Cberaanie się sufitu w Muzeum  Czapskich.

WIELKIE SZKODY W  ZBIORACH POLSKIEGO SZKŁA RZNIĘTEGO ORAZ W STARYCH 
DOKUMENTACH KRÓLEWSKICH. —  KARYGODNE NIEDBALSTWO PREZYD. MIASTA.

W  nocy z czwartku na piątek w Muzeum 
im. Czapskich przy ul. Wolskiej oberwał się na. 
przestrzeni kilku metrów kwadratowych sufit 
jednej z sal muzealnych i runął na mieszczące 
się w tej sali szafy 1 gabloty ze zbiorami. 
Szczątki gruzu I sztukator]! rozbiły kilka wiel­
kich szyb lustrzanych w szafach i w gablotach, 
wyrządzając szkody w nagromadzonych tam 
zbiorach starego polskiego szkła rzniętego, 
oraz w dokumentach, nadto gruz zasypał cen­
ne księgozbiory, dopiero niedawno odczyszczo­
ne i udostępniane dla uczonych. Jak stwierdzi­
ły pierwsze oględziny, roztrzaskane zostały 
między irniymi dwa cenne piihary szklane, Je­
den saski, z bogatym ornamentem i napisem, 
drugi z XVIII. w. z herbem Colonna, należący 
do rzadkości Fozatem częścią podarte, a czę­
ścią uszkodzone zostały stare dokumenty kró­
lewskie od XVI wieku, przyezem zniszczenia 
uległy autografy królów, oraz pieczęcie. Gzy 
i jakie szkody powstały w księgozbiorach, 
zwłaszcza w cennych inkunabułach, będzie mo­
żna stwierdzić dopiero po dokładnem oglądnię­
ciu tychże.

Jak się okazało, sufit budynku był zupełnie 
stoczony przez robaki i zetlały i nie był w sta­
nie wytrzymać ciężaru tynku. Nad dalszcm je­
go niszczeniem pracowała wilgoć, rozpanoszo­
na w ciemnym budynku, n*o nadającym się do 
kasenwowania zbiorów. Wilgoć ta wielkiomi 
plamami pokrywa ściany budynku i powoduje

pleśń na książkach i dokumentach, powodując 
potrzebę ciągłego ich przewietrzania i odczystz- 
czania. Podłogi w budynku wykazują ślady 
niszczycielskiej roboty grzyba. Nadto przy ta­
kim stanie konserwacji zbiorów, skrzydło to 
nie było opalane od 10 lat, gdyż kaloryferów, 
które uległy zniszczeniu jeszcze z początkiem 
wojny, zarząd miasta dotychczas nie uważał za 
potrzebne naprawić. Jak nazwać taką troskę 
miasta o zbiory muzealne? W Sukiennicach nie 
ma miejsca na rozmieszczenie zbiorów, w od­
dziale Jasieńskiego jest taki magazyn, że n. [i. 
w razie pożaru niepodobieństwem byłoby coś 
uratować z rzeczy o mil jonowych wartościach, 
budynek Czapskich zaczyna się walić i nisz­
czyć. wieża ratuszowa, w której, w oddziale 
muzealnym jest Stwosz, rysuje się, rozsypuje 
i grozi katastrofą.

Wszystko to zbyt wymownie już woła, że 
„konserwowanie4* dzieł .muzealnych magistrac- 
kiemi metodami prowizorjów i półśrodków, jest 
równoznaczne ze skazywaniem tych zabytków 
na powolną, lub nagłą zagładę. A o jedynej 
właściwej drodze zabezpieczenia zbiorów, przez 
wybudowanie dla nich osobnego odpowiednie­
go gmachu muzealnego, co wskazuje rozum 
i logika, w zarządzie miasta z dziwną obojętno­
ścią nikt nie myśli na ssrjfo. Bo tam widocznie 
tylko na ustach są frazesy o bezcennych skar­
bach Krakowa, a w myśil — troska o zape­
wnienie sobie stolca prezvd|alnesro.

Roboty o N I o  rozbiórki starego mostu na Wiśle.
pod Krakowem dobiegają końca. Obecnie jest I 
rozbierane ostatnie przęsło, przyległo do lewe- 1  
go brzegu, a równocześnie po stronie podgór­
skiej jest montowana pierwsza część drewnia­
nej kładki, która zastąpi dawny most. Kładka 
będzie się wspierać na starych filarach, których 
górną część nieco obniżono i dostosowano do

konstrukcji prowizorycznego mostu. Na całej 
przestrzeni powbijano do Wisły potężne pale, 
na których oparto rusztowanie dla robotników, 
zajętych przy budowie. Konieczne jest przy­
spieszenie robót, gdyż w razie nieukończenia 
prac przed mrozami, nadpływające kry mogą 
unieść ruszt owianie.

Czyżby afera zbożaw o-doiarow a?
W dniu wczorajszym na doniesienie firmy 

„Htmgaria“, przesłuchano pod „Telegrafem" dy- 
wie, oraz dwóch kupców: Boig ©Imana i Gerich- 
tera. Doniesienie firmy „Hungaria* szło w tym 
kierunku, że Bank sprzedadł 3 wagony zboża 
i krup, wartości 3000 dolarów, stanowiących 
własność „Hungaria44, a sumy sprzadalnej fir­
mie nie zwrócili |

 oOo-

Śledztwo jest w toku i niewątpliwie wyjaśni 
szczegóły tranzakoji 1 ustali ewentualną winę 
esób zaangażowanych w całą aferę.

Jak wiadomo, Bank Wzajemnego Kredytu 
w związku z głośnemi nadużyciami dolarowemi 
Dr. Rolnika we Lwowie^ znajduje się obecnie 
w likwidacji.

Kraków, 21 listopada. 
S o b o t a  21: Ofiarowanie N. M. P. 
N i e d z i e l a  22 : św. Cecylii.
N i e d z i e l a  22: wschód słońca o godz. 7.36, 

zachód o godz. 15.56.
FEJLETON KORNELA M AKU SZYŃSK I 

GO p. Ł „Na mokotowskim Helikonie44, za- 1 
mieszezamy dziś z brakiu mieisca na stronic 4 

Z  POWODU ZGONU A  P. STEFANA ŻE­
ROMSKIEGO na gmachu magistratu krakow­
skiego wywieszono flagę żałobną. Towarzystwa 
naukowe i literackie odbędą żałobne posiedze­
nia, celem uczczenia pamięci wielkiego pisarza, 

KU CZCI ŚW. TERESY zostaną odprawione 
uroczysto nabożeństwa w kościele kollegjal- 
nym św. Florjana na Kleparzu, w niedzielę 22 
b. m. Porządek nabożeństw następujcy: o godz. 
6 rano prymarja z kazaniem, o 8 Msza św,, 
o 9 wotywa, o 10.30 suma z kazaniem, którą 
będą celebrować OO. Karmelici Bosi. O godz. 
5 po południu nieszpory; celebrować będzie ks. 
inf. Krupiński, kazanie wygłosi fes. kan. Van 
Boy. Po nieszporach poświęcenie obrazu św. 
Teresy, oraz procesjonalne przeniesienie i usta­
wienie go w ołtarzm

WYSTAWA JUBILEUSZOWA DZIEŁ PIO­
TRA MICHAŁOWSKIEGO. Staraniem Związku 
Artystów-Plastyków, zostanie otwartą w nie­
dzielę 22 b. m. o godz. 1 1  przed południem 
w „Domu Artystów44, plac św. Dudha 1, wysta­
wa, składająca się z najlepszych dzieł Piotra 
Michałowskiego, w 70 rocznicę zgonu znakomi 
tego artysty. Na wystawę składają się kaipatalne 
praco olejne, akwarele i rysunki.

WIEC INTELIGENCJI. Związek Inteligen­
cji Polskiej w Krakowiei, urządza dnia 22 b. m. 
o godz. 1 1  przed poł. w sali Rady miejskiej 
wieo ogólny inteligencji. Referaty wypowiedzą.: 
1) Cele Związku Inteligencji —  Karol Hubert

Rostworowski. 2) Udział Inteligencji w repre­
zentacji Zarządu miasta —  Mec. Dr. Marjau 
Ujejski. 3) liga  obrony gospodarczej Polaki — 
Dr. Jan Krauze, Rektor Akad Góra.

WZOROWE KALENDARZE KSIĘŻY SAL- 
WATORJANÓW. Świeżo opuścił prasę kalen­
darz Tow. Boskiego Zbawiciela czyli Księży 
Saiwatorjanów. Wydany w dużym formacie, 
zawiera obfitą, pouczającą lekturę z orygbal- 
nemi, starannie wykonanemi ilustracjami. Obok 
dłuższej, zajmującej opowieści z pierwszych 
czasów chrześcijaństwa p. t  „Agapit44, znaj­
dujemy w nim szereg interesujących opisów 
pracy Księży Saiwatorjanów w Polsce i zagra­
nicą. Czytamy więc o popczątkaoh działalności 
Zgromadzenia, o osiedleniu się w Polsce, o znoj­
nej i ofiarnej pracy wśród pogan, o ich udziale 
w watykańskiej wystawie misyjnej i t. p. Re­
sztę kalendarza zapełnia obszerny przegląd 
wydarzeń światowych w czasie od Zielonych 
Świąt 1924 r. do Zielonych świąt 1925. Bardzo 
sumiennie zestawiono tu wszystkie ważniej ze 
wydarzenia w życiu Kościoła, wszystkie donio- 
śljsze przejawy życia katolickiego w Polsce, 
Francji, Holandji, Niemczech, Czechosłowacji 
i t. d. Jeżeli jeszcze dodamy, te wszystkie ar­
tykuły są bogato ilustrowane, to musimy uznać 
kalendarz za wzorowy.

To samo należy powiedzieć o drugim, mniej­
szym kalendarzu Księży Saiwatorjanów, wyda­
nym specjalnie dla młodzieży. Tu również znaj­
dujemy mnóstwo ilu&tracyj, piękne opowiada­
nia, jak np. życiorys św.̂  Teresy Karmelitanki 
i U-Fina, małego niewolnika, kilka wierszyków 
i t. p. Oba kalendarze nabyć można u Księży 
Saiwatorjanów, Kraków-Zakrzówek.

NA WCZORAJSZYM TARGU płacono na­
stępujące ceny: litr mleka zbieranego 25—30 
gr., ndezbi oranego 35—40 gr., śmietany słodkiej

60—70 gr., kwaśnej 1.60—S zL, 1 kg. masła 
4.40—4.60 sŁ, sera 0.90—<1 zŁ, jaja za kopę 

111.50—12 zł. Drób: kuca 4—7 zł., kaczka żywa
4—5 zł., bita 8— i  zł., gęś żywa 0—8 zł., bita
5—7 zŁ, indyk 8—12 zł., zające po 4-50—5.50. 
Jarzyny: 1 kg. ziemniaków 8— 10 gr., buraków
10—12 gr., marchwi 15 20 gr., kapusta biała
za> kopę 2—3 zł., włoska 3—7 zł., 1 kg. szpma- 
feu 60—70 gr., pomidorów 3—8.50 zŁ Ryby: 
1 kg. karpia dużego 8.30—8.50 zł., małego na 
części 4 zł., wiślanych 4 zł., drobnych 2 zŁ

WŁAMANIA. Dnia 19 b. m. w godzinach po­
południowych skradziono z zamkniętego miesz­
kania przy pomocy dobranego klucza i wytry­
cha, na szkodę p. Jana Pobudkiewicza przy 
ul. Ks. Józefa 1, garderobę. _  P. Józef Ortucz, 
przemysłowiec, doniósł, że w czasie -od 18 do 
18 b. m. skradziono na szkodę firmy ze zam­
kniętego sklepu, przy pomocy dobranego klu­
cza, 10 tuzinów obrączek żelaznych i 6 tuzinów 
piłek do metalu.  Organa policyjne przytrzy­
mały pod zarzutem kradzieży z włamaniem do 
mieszkania p. Marji Ozarooty, Jana Hołotę, lat 
35, z Mogiły, notorycznego włamywacza, ma­
jącego pt> za sobą boga/tą przeszłość kryminal­
ną. — Nadto aresztowano Józefa Palueha, lat 
19, z Radwanowie, oraz paserki: Władysławę 
Pawłowicz, lat 28 i Anielę Cieślę, lat 35. 
Skradzioną garderobę w całości odebrano i po­
szkodowanym zwrócono, zaś sprawców odsta­
wiona do aresztów sądowych.

KRWAWE NIESNASKI FAMILIJNE. W są­
dzie okręgowym karnym pod przewodnictwem 
s. 8. o. Lizaka, a przy współudziale Dra Burna- 
tcwskiego i Kaczmarskiego, toczyła się onegdaj 
rozprawa przeciw Stanisławowi Dereszowskie- 
mu z Trzebini, oskarżonemu o to, że dnia 11 
września 1923 r. w sprzeczce familijnej strze­
lił z rewolweru do swego szwagra, Antonie?-) 
Tomczyka i trafił go w szczękę, wybijając 
mu zęby i łamiąc kość szczękową. Sąd. po 
przeprowadzonej rozprawie, wydał wyrok, 
uznający oskarżonego winnym nieostrożnego 
obchodzenia się z bronią i skazał go na jeden 
miesiąc aresztu, z zamianą na grzywnę w wy­
sokości 600 zł. Oskarżał prok. Gniewosz.

O ZNIEWOLENIE. Przed tym samym try­
bunałem toczyła się rozprawa przeciwko Piotro­
wi Ślusarczykowi i Tadeuszowi Włodarczykowi, 
obu z Zakliczyna, o zbrodnię zniewolenia. An­
ny S. Na podstawie wyników rozprawy Sąd 
skazał obu oskarżonych na karę ciężkiego wię­
zienia przez jeden rok.

. rO ■ -
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KRAKOWSKIE KOŁO TOW. NAUCZ. 

SZKÓŁ ŚREDNICH I WYŻSZYCH zawiadamia, 
że posiedzenie Koła odbędzie się dzisiaj, w so­
botę dinia 21 b. m„ o godiz. 7 wieczorem, w sali 
nr. 39 Ooll Novi; na porządku dziennym referat 
prof. Józefa Szafflarskiego na temat: „Uwagi 
nad ministerialnym projektem ustawy o szkol­
nictwie44, oraiz dyskusja nad rezolucjami prof.
H. Bosego. Wstęp wolny, goście mile widziani.

WIECZÓR ARTYSTYCZNY .staraniem Ko­
ła Przyjaciół X. drużyny harc., odbędzie się 
w niedzielę 22 b. m. o godz. 6 wieczór w małej 
sali Sokoła przy ul. Wolskiej, na cele tejże dru­
żyny, przy łafikawym współudziale zaszczytnie 
znanych sił artystycznych Krakowa: śpiewacz­
ki p. Felicji Mrozickiej, skrzypka p. Leopolda 
Bobilewieza, oraz chóru drużyn harcerskich.

KONCERT W PRĄDNIKU CZERWONYM 
Staraniem Komitetu parafialnego dla opieki 
nad ubogierni, odbędzie się w niedzielę 22 listo 
pada b. r. o gedz. 5 i pół po południu Koncert, 
pod kierunkiem artystycznym Prezesowej Lud­
wik! Grodzickiej, z łaskawym udziałem art. op. 
M. Chmielowej (śpiew). M, Janoazanki (auto- 
recytacja). L. Grodzickiej, H. Śladowskiej (for­
tepian), Fr. Backmaka (skrzypce), T. EMiacza 
(wiolonczela), Wład. Purchla (śpiew) Cały do­
chód przeznaczony na ubogich.

eO ^ L.
Reprrtuar Teatru im. Słowackiego.

Sobota: „Hetman Stanisław Żółkiewski14
(przedstawianie jubil. Ł. Solskiego).

Repertuar Operetki „Nowości*
Sobota: Po południu i wieczorem „Fischer4 

(ceny miejsc o 50% zniżone).

Repertuar „Bagateli*.
Sobota: „Brzydki Femanto44 (gościnny wy­

stęp Adwentowicza).
Niedziela: Po poł. „Królowa przedmieścia44.

WANDA: „Rywale44.
UCIECHA: „Sekret44.
WARSZAWA: „Nowe Noce Dekamerona44.
NOWOŚCI: „Książę krwi44.
SZTUKA: „Głośna sprawa pułkownika Re­

dlą i Sp.44.
PROMIEŃ: „Wróg kobiet44.
REDUTA: „Wąwóz śmierci".

=> Sensaejny program K|f£A „ w  JMSOU8
P ie r w s z a  znakomita fa rsa  polska w  7 aktach p. t.*

Hi Występują
I Fatty A. Fei»tnei*
I Harold Lloy — E. Bodo

-rat ©a gaj ł i  ras Wrwma fl y&Ksifl Kunst Talmadg©
m  m  m  m  sa H e ln a  Gistedt

prócz wymieiiioiiyeh : Tom, Koszutski, Zdanow icz, K am ińska , oraz cały szereg 
śmiechorobów, robitłoków, łiumbugowców, skimiarzy, tustepiarzy, tramwajarzy i t. p.

H im a la jfe  ś n t ia c h u  w  k in ®  = — u .

RYWALE

Proces Steigera.
Lwów. (PAT.). Podczas wczorajszej rozpra­

wy przetsłuehano świadka Bernarda Fichmana, 
który w dniu krytycznym spotkał się ze Stelge- 
rem. Rozmawiał z nim o rzeczach obojętnych. 
Przed samym przejazdem orszaku Fichman od­
dalił się od Steigera- gdyż chciał lepiej widzieć 
orszak. Świadek widział lecącą bombę, nie wie 
jednak skąd padła. Publiczność na razie zdręt­
wiała, później zaczęła uciekać i porwała ze so- 

| bą świadka.
! Po wypadku świadek widział aresztowanie 
j Steigera, fetóry mu dał znak, aby poszedł za 
jrim. Świadek wołał za eskortującym Steigera 
i komisarzem, że Steiger jest niewinny. Na poh- 
3 cję nie udał się, gdyż uważał za rzecz wałżniep 
ozą udać się do rodziny Steigera i zawiadomić 
‘a o aresztowaniu, a następnie zawiadomił dy­
rektora firmy „Coloniale" i jffosił o interwen­
cję w sprawię Steigera.

Na drugi dzień nie poszedł na policję, gdy 
wirp,Z ytał w pfemąeh* M  •ppŝ ukują w spólników .

spłycających miękko 
w bujnej obfitości za­

pewnia używanie 
Shampoonu Elida.

Nie zawierając w  sobie ani śladu ostryg 

lub szkodliwy di domieszek Shampoon 

Elida przez swoje specjalnie łagodne mydło 

oczyszcza włosy i skórę łatwo a grum» 

townie. Wytwarza obfitą i silną pian^ 

która usuwa wszelkie zanieczyszczenia.

Shampoon Elida nadaje 

włosom stały i dyskretny 

zapach, zachowuje i 

wzmacnia ich naturalną 

falistość.

S H A M P O O N
ELIDA
t--------------
Fabryki Przetworów Tłuszczowych S. A .  
w Trzebini / W yroby perfumerji »E lid a «.

P ro s t mi nade* —ć bezpłatnie Jedną oryginalną paczką
SHAMPOONU ELIDA.

Nazwbfcoi 

Acreu - m.

Wypdahay powyUiy lnq»on pro^m^ nalepić na pocztdarką
i nam i

Ponieważ świadek stał za Steigerem, obawiał 
<dę, aby go nie aresztowano.

Z kolei obrońcy postawili wniosek, &2>; 
przesłuchać dziennikarzy wiedeńskich, dr Wald* 
mana I Banda, którzy mają rzekomo złożyć Ja* 
kieś rewelacje w sprawie Olszańska ego, zaczep* 
pnięte u Perfecklego i Konowalca. Prokuratot 
oświadczył, że w tej sprawie Perf^cki i Kono* 
walec złożyli zaprzeczenie w piśmie ukrala- 
skiom wobec czego przedkłada Nr*
dziennika „Diło14, które ma stwierdzić, że ta* 
przeczenia te są autentyczne.

Z kolei prokurator zawiadomił że otrzymał 
/, policji zawiadomienie, że metropolita Szep­
tycki złożył list z pogróżkami, który otrzymał 
w przeddzień przyjazdu Pana Prezydenta, a> 
policji przedstawił odpis tego listu. Na stwier­
dzenie tej okoliczności prononuje prokurato^ 
powołanie na świadka fes. N-krata Bieleckiego* 
Co d*o tego wniosku trybunał poweźmie uchwałę 
jutro.

Z kolei przosłuchano świadka Michała My* 
kiatyr.a, który, jak wiadomo, skazany zos^f 
na 6 lat wlęŁiesiia za fałszywe zeznania, złożone 
przed sądom, świadek zaznaczył, że był porzej 
kawiarnią „de la Palx44 w chwili, gdy wyieeialaij 
bomba. Światlek nie wie, kto tę bombę rzucS, 
Bomba była zawinięta, jak. się świadkowi zdaje, 
w paipier gazetowy.

Przewodniczący przypomina świadkowi, to 
został powołany z tej racji, że ma mu być wfa, 
domem, jakoby zamachu dokonaj członkowie 
ukraińskiej organizacji terorystycznef Pańeiy5*5 
szyn, Fidyk I Cbarldw, Świadek prosi o przar* 
wanie przęsłu chama, gdyż jest 

Roznrnw:' w -

+

s$. i
proboszcz w Brzeszczach

łat 59, zaopatrzony św. Sakramen­
tami zasnął w  Panu dnia 20 lis­

topada 1925 r. 
Eksportacja zwłok z plebanji do 
kościoła parafialnego odbędzie się 
w  niedzielę dnia 22 b. m. o godz. 
3-ciej po południu, zaś pogrzeb 
odbędzie się w  poniedziałek dnia 

23 b. m. o godz. 10-tej rano.
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WIADOMOŚCI GOSPODARCZE.
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Przed powrotem Grabszczyzny?
lata, oraz daty sanacyjne, brak jednak własnej 
koncepcji, której słusznie domagać się trzeba. 
Petwne wyobrażenie zresztą o jego poglądach 
na zbankrutowany program sanacyjny b. pre­
miera Grabskiego, dat Krak owsowi jego odczyt
0 budżecie na r. b. Dzisiejszy p. minister skar­
bu okazał się w nim największym jego zwo­
lennikiem i wspólnie z p. drem Młynarskim 
najgorętszym obrońcą. Zgodność poglądów tych 
dwóch, ekonomistów jest wprost zadziwiająca. 
Min. Źrdziechowski bowiem używał wówczas 
w swej mowie takich samych argumentów dla 
obrony założeń sanacyjnych p. Grabskiego, jak
1 p. dr. Młynarski w swem dziele „Kryzys i re 
forma walutowa“ .

Oczywiście przekonania jego mogły się do 
tego czasu zmienić, lecz do ostatnich czasów' 
nie dał tego zupełnie poznać.

Wszystko to jednak nie y/yklucza, aby obe­
cny minister ukazał całkiem inne oblicze, jak 
dawniejszy referent budżetowy i jeden z czo 
łowych ludzi Zw. L. N. Znając nasze stosunki, 
trudno spodziewać się takiej zasadniczej zmia­
ny i w sposobie myślenia i działania min, Źdzte 
cbowskiego.

Bliższą, zresztą ocenę o-soby nowego ministra 
i jego programu, zostawiamy do jego ekspose. 
Tu tylko ograniczyliśmy się do przedstawieni.'? 
kilku charakterystycznych rysów, które pomo-

Igą przeciętnemu obywatelowi do sprecyzowanie! 
pierwszego wrażenia o osobie nowego ministra 
_ o _ _ skarbu. M. M.

  o-O-o-— —

Przesilenie zostało wreszcie zlikwidowane. 
Jyiezoiraj w południe przyszła wiadomość, ie de- 
sygnowanemu premjerowi Skrzyńskiemu udało 
się skleić gabinet. Nas oczywiście interesować 
musi przedewszystkiem osoba ministra skarbu; 
Jeżeli wierzyć nadeszłym wieściom, ten tak nie­
słychani© dziś ważny resort nie dostał się nie­
stety w ręce p. Michalskiego, jak tego całe spo­
łeczeństwo słusznie oczekiwało.

Objął go poseł Zdzieehowski, dotychczasowy 
generalny referent budżetowy Sejmu i prezes 
odnośnej komisji.

Pierwsze pytanie, jakie się dziś nasuwa, to: 
Ćzogo można oczekiwać od nowego ministra, 
a przedewszystkiem czy potrafi on sprostać pię­
trzącym się coraz bardziej trudnościom?

Jakkolwiek p. Żdzaeehowski znany jest ze 
ewej działalności jako generalny referent bud­
żetowy, to mimo to trudno o jakieś konkretniej­
sze wnioski odnośnie do jego osoby, jeżeli idzie 
o nawy charakter jego działalności. We wszyst­
kich bowiem jego sprawozdaniach budżetowych 
ii© przebijała się jakaś silniejsza indywidual­
ność, jakiej dziś społeczeństwo oczekuje. Nie 
można mu wprawdzie odmówić znajomości opra­
cowywanego przedmiotu, lecz nie można rów­
nie# dopatrzeć się sprecyzowanego poglądu na 
Obecny stan rzeczy, a co zatem idzie, własnego 
programu. Dowodzi tego ponadto jego dziełko 
o „Finansach polskich za rok 1924 i 1925“ .

Dlaczego musi być przesilenie 
gospodarcze?

Jeden z wielu przykładów.
A. W. donosi: Pozn. Kolej elektryczna za­

mówiła na rozbudowanie sieci kolejowej i wy 
mianę zużytych torów 100 wagonów szyn w Bel- 
gji. Podobno huty, t. zw. staropolskie i Górne­
go Śląska, nie przyjęły zamówienia, gdyż rze­

komo takich profilów nie walcują, ronieważ za­
potrzebowanie szyn pod tory tramwajowe 
w Polsce wynosi rocznie cona.jmniej 500 wago­
nów, a rozchodzi się o jednolity profil, należy 
zapytać, dlaczego żadna z hut polskich nie 
urządziła walcowni tych szyn. Huty skarżą się 
na brak zbytu, robotnicy na Śląsku są zwalnia­
ni z powodu braku pracy, a tymczasem sprowa­
dza się obce towary i wywozi się pieniądze 
polskie zagranicę. Przypuszczamy, że pewien

nakład na nowe pnofile walcowe mógłby się 
szybko zamortyzować.

Korzystny październik
dał nadwyżkę dochodów.

Według tymczasowego zestawienia obrotów 
kasowych, za październik r. b. przychody bud­
żetowe wszystkich ministerstw, przedsiębiorstw 
państwowych i czysty,zysk z monopoli stano 
wiły w październiku sumę 138,340,273 zł. Nato­
miast rozchody budżetowe ministerstw i .przed­
siębiorstw państw .wyniosły sumę 133,633.071 
złotych. Daje to nadwyżkę dochodów nad roz­
chodami blisko 5 miłjonów zł. W sumie tej 
dfichód z bilonu wynosi'tylko 1.5 milj. zł. W ze­
stawieniu obrotów kasowych zwraca uwagę do­
chodowość przedsiębiorstw państwowych, które 
pokryły swe rozchody, budżetowe, osiągając 
nadwyżkę wpływów w sumie 1.2 milj. zł.

o— ’

Bezrobocie w łodzi wzrasta.
W Zakładach Widzewskiej Manufaktury,

prócz przeprowadzonej przed tygodniem re­
dukcji 1.500 robotników, zredukowano dalszych 
1.500 osób — na ogólną liczbę 6000 robotni­
ków.' Oddziały t, zw. drukarni i składalni zo­
ra ły  całkowicie zamknięte. Dyrekcja fabryki 
komunikuje, że — o ile w najbliższym czas w 
nie nastąpi polepszenie sytuacji, to wskutek 
nagromadzania towarów na składach, fabryka 

tanie całkowicie zamknięta.

Ruch budowlany w Polsce.
Prywatny ruch budowlany w Polsce w mia­

stach, liczących ponad 100 tysięcy mieszkań­
ców, w pierwszym kwartale roku 1925 wyrażał 
się w cyfrach następujących: w Warszawie
ogółom nowych budowli, pozostających w bu- 
dowie w okresie sprawozdawczym, było 129, 
w tem 82 mieszkalne, w Łodzi odpowiednie 
cyfry wynosiły 72 i 48, w Poznaniu 8 i 4, 
we Lwowie 14 i 8, w Krakowie 13 I 11, w Wil­
nie 15 i 6.

Budowli zakończonych nowych w pierw­
szym kwartale r. b. było w Warszawie

174, w tem 92 mieszkalne, posiadające ogółem
1.436 pomieszczeń mieszkalnych. W  Łodzi by­
ło budowli zakończonych 31, w tem 17 miesz­
kalnych, w Poznaniu odpowiednie cyfry wyno­
siły 22 i 5, w© Twowie 14 i 9, w Krakowie 23 
i 17, w Wilnie 9 i 4.

„ o _

JAK REGULUJĄ ZOBOWIĄZANIA KUPCY 
MAŁOPOLSCY?

W związku z akcją, podjętą przez kupiectwo 
łódzkie przeciwko zbankrutowanym kupcom 
z Małopolski, wielu tych kupców przyjeżdża do
Łodzi, chcąc regulować na 40 50 procent.
Kupcy łódzcy jednak o takiej regulacji nie chcą 
słyszeć.

**■— o0o~ U-

JAK POSTĘPUJE ROZBUDOWA GDYNI?

Prace przy kopaniu basenu wewnętrznego 
w porcie gdyńskim posuwają się dosyć żywo 
naprzód. Jedna z drag przeszła już około 20 
metrów poza gościniec do Oksywia w stronę 
dworca. Prace szły by jeszcze żywiej, gdyby nie 
pech firmy roboty te wykonującej. Po zatonię­
ciu, parę tygodni temu, jednej dużej dragi na 
Bałtyku w drodze z Kopenhagi do Gdyni, 
w końcu ubiegłego tygodnia powtórzyła się 
takaż katastrofa z drugą dragą, która o dzień 
drogi od Kopenhagi do Gdyni poszła na dno.

....... n(yy ,-~
NIE WIELE IM POMOGŁO.

Losy fabryk łódzkich w Runrnnji.
Fabryki włókiennicze z Łodzi i okolic, któ­

re w swoim czasie przeniosły się do Rumunji, 
zabierając lepsze maszyny i niektórych robotni­
ków, w znacznej części uruchomiły swoją pro­
dukcję. Odbiło się to w pewnym stopniu na im­
porcie manufaktury czechosłowackiej, który 
ostatnio zaczął się zmniejszać. Fabryki te je­
dnak cierpią bardzo wskutek braku dostatecz­
nej ilości środków obrotowych, których banki 
rumuński© nie mogą im dostarczyć — pomimo 
forsowania przez Rumunję za wszelką cenę idei 
stworzenia, własnego przemysłu włókienniczego. 

- — <ł(V, 1

JAK UŻYTO POŻYCZKĘ AMERYKAŃSKĄ?

Z pożyczki amerykańskiej 1925 r., która na 
dzień 31 października r. b. stanowiła sumę

123,946.233 zł. 75 gr., użyto, zgodnie z opra­
cowanym poprzednio planem: na budowę n<Vj 
wych koleji 23,900.000 zł., które wpłacono ML 
uisterstwu kolęd żelaznych, na pożyczki i loka-:
ty z państwowego funduszu gospodarczego __
73,484.156 zł. i wreszcie na zakup obligacyj: 
listów zastawnych — 23.582.933 zł. Ogółem Mi­
nisterstwo skarbu wydatkowało dotąd z pożyci 
ki amerykańskiej 120,967.089 zł. 94 gr.

 oqo——

Z GIEŁDY.

Dzień wczorajszy przyniósł kilka niespo­
dzianek. Obroty zaczęto rano pod znakiem sil­
nej tisndencji dolara. Kurs wprawdzie osłabił 
się następnie znacznie, lecz koło południa za­
znaczyła się z powrotem zwyżka. Tendencja je­
dnak jest niejednolita. Podczas, gdy Kraków 
i Katowice zanotowały powrotną zwyżkę, to 
z Warszawy nadeszła wiadomość o utrzymują­
cej się tendencji zniżkowej. Kurs w Krakowi© 
d-c chodził wczoraj koło godz. 2 do 6.96 zł., 
a w Katowicach do 6.97. W Warszawie na to* 
miast dolar kalkulował się niżej 6.90 zł.

Inne waluty: funt  83.65, marka nieni. —-
165.50, frank fr. — 27.50, frank szwajc. — 134| 
korona oz. — 20.60, szyling austr. —  98.10.

Na giełdzie akcyjnej ruch ełaby, kursa na- 
ogół utrzymane przy małych obrotach. Z po­
szczególnych papierów w dalszym ciągu lekko 
zwyżkowy Zieleniewski, ponadto dużo trans- 
•'kcyj zawarto Górką. Natomiast zainteresowa­
nie Chodorowem widocznie osłabło. M. M.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Państw, papiery lokacyjne: 5% pożyczka 

konwersyjna 43 i pół, 8% pożyczka konwerSyj- 
na 71, pożyczka dolarowa w  dolarach 66.50, 
w złotych 452.20, pożyczka kolejowa 85.

GIEŁDA W ZURYCHU.

Zamknięcie: Paryż 20.65, Londyn —, Nowy 
Jork 5.18.7, Włochy 20.82, Berlin 1.23.5, Wie­
deń 73.10, Praga 15.37 i pół, Warszawa 83.—. 
Tendencja niepewna.

ZŁOTY W WIEDNIU.

Wiedień. 20 b. m. Giełda :Warszawa 161.00—*
101.50,

■ ■■■■■ ogg •«■■■■ 

W Z O R O W A \

: PRMBWHlfi BiELIZłiY i fiMTOW „ASTRA“ ;
I W HRAHOWIE, KARMELICKA 5 0 ,1. R. ■
a wykonuje wzorowo i po umiarkowanych cenach bieliznę ■ 
■ męską, damską dziecięcą i pościelową, hafty, mereiki a

i entlowanie. ^
a Tamto odbywają się pod kierunkiem A . HnbisartoweJ, a 
■ b. prof. państwowej szkoły przemysłowej tońsk. corsa ■ 
• kroju i szycia b ie lizn y  oraz ha ftn  dla nauczycielek,

łcownic 1 osdb, szyjących dla domowego użytkuT 1567 f

Kursa naukowe „ M A T U R A 11
K ra k ó w , K a rm e lic ka  3 5 . p a rte r.

Z progr. minist.

1. Kursa gimnazjalne 4 . 6 , 8 .
2. Przygotowanie do matury gintn. i sen?.
Nauka pod osob. kier. PP. Prof. Szk. Średr i doc. 
Uniw. Dla zamiejscowych kursy koresp. — Opłary

najniższe 1683

Słuchaczka ffilazoffji
z maturą gimn. i  se- 

min. udziela korepetycyj 
i  lekcyj samodzielnych 
(oraz ogólnokształcących) 
do szkół powszech. i niż­
szych klas szkoły średniej. 
Reflektuje na możliwy 
dojazd na prowincię. Zgło­
szenia pod „Lekcje" do 
Adm. „Głosu Narodu".

Były nauczyciel
lat 70 liczący, który po 20 
latach wygnania powró­
cił ze Syberii do Wolnej 
Ojczyzny, — walczył pod 
Lwowem, obecn' e znaj­
duje się w  skrajnej nędzy 
nie mając środków do ży­
cia, zwraca się do serc 
litościwych z pokorną pro­
śbą o łaskawą pomoc w  
rozpaczliwem położeniu 
starca. Seweryn Trębicki, 
Kraków, Prądnik Biały 31

Już nadeszły i są do nabycia

.  i l .  i .  \ m  15,
now e m szały formatu 25:36 cm z Proprium  po lsk iem :

w  oprawie czarnej, brzegi złocone —  Zł 139.30, w  kozłowej skórze czerwonej lub brązowej z bogatym ornamentem 
złotym, brzegi złocone .7— Zł 211.30 w  czerwonej skórze kozłowej ze stylowemi wytłoczeniami, brzegi złocone 
Z ł 225.70.

Mszały żałobne opr. w  płótno Zł 9.55, format 23:32 cm Zł 8.30.
Księgarnia posiada na składzie i poleca kanony na ołtarze, sprowadza na zamówienie brewiarze z żądanem 

Proprium wymiaru 17 x 10 1/2 cm (in 12°) lub 15 x 9 (in 16°).
Wszelkie zlecenia P. T. Klienteli z prowincji załatwia się szybko i akuratnie.
Wysyłka za pobraniem pocztowem, po doliczeniu rzeczywistych kosztów przesyłki, katalogi na żądanie 

bezpłatnie.

Dla PP. Nauczycieli, Organistów i Dyrygentów ChórówI
| f  f  Jedyne w Polsce popularne pismo muzyczne — 

pomieszczające rocznie powyżej 100 kompozyc}^ 
nowoczesnych, świeckich i kościelnych, — prócz 
bogatej treści literacko - naukowej i metodycznej.
Premmier&ta: roessia 7 zł, — półroczna 4 zł.

„MUZYKA i ŚPIEW
Redakcja i Administracja: Kraków, ni. św. Krzyża L. 11.

H ygew e o tw s r t a  pra­
ln i  cownia nożowniczo- 
szlifierska „SZYBKOŚĆ" 
pod firmą Józef Żubikow- 
ski, Kraków pL Marjaćki 
L. 9. przyjmuje do ostrze­
nia i reperacji brzytwy, 
nożyczki, noże, scyzoryki, 
maszynki do mięsa i t. p. 
ręczę za staranne i punk­
tualne wykończenie repe­
racji. 1672

Obrazy św. Teresy
ręcznie malowane i reprodukcje, różne 

wielkości w  ramach i bez
O b r a z k i  d ©  k s i ą ż e c z e k

I f l S l I S f i W

POI.SCA 1655

m i i n  -  kbam & w  -M ią P  ssawhowsko 4.

llsfg warszawskie
Na mokotowskim helikonie.

Literatura otrzymała wiadomość, że pan 
Adolf Nowaczyński, za zrobienie datury 
w  niebie kulą pistoletu pojedynkowego, 
zamkniony w  lochach więzienia na Mokoto­
wie i przykuty tam do ściany, znalazł 
wreszcie czas, którego w dziennikarskim 
młynie nigdy znaleźć nie mógł i wykończył 
Sla Teatru Narodowego dramat swój „K o ­
mendant Paryża” . Pominąwszy już to, że 
dramat z czasów komuny paryskiej właści­
wie to powinien być pisany w  kryminale, 
wiadomość o takim dobroczynnym wpływie 
lochów więziennych na twórczość rodzimą, 
wiele głębokich nasuwa refleksyj. Często to 
się zdarza bowiem, że utwory, pisane na 
wolności, są to same kryminały, odwrotnie 
tedy być powinno z dziełami, pisanemi 
krwią na strzępkach koszuli, lub rytemi 
szpilką na murach więzienia, jak się ó tem 
czyta we wspomnieniach wszystkich gło­
śnych więźniów. Tak ci oto pisał przyjemny 
id jota, hrabia Monte Christo w podziemiach 
zamku If, błagi’ je, że tak pisał w weneckich 
piombi Casanowa.

Historia ta z pisarzem polskim, który 
dopiero w błogosławionej ciszy kryminału 
może coś naprawdę napisać, może być 
w wielkie brzemienna skutki. Należy prze- 
'dewszystkiom przewidzieć skutki złośliwe. 
Oto każdy -pisarz wziął gdzieś u kogoś za­
liczkę, w administracji dziennika, lub u w y­
dawcy; teraz może sie zdarzyć, że te plan-

tatory będą się starały zamknąć każdego 
pisarza w więzieniu, wychodząc z założe­
nia  ̂ że jeśli się tam tak dobrze pisze, to 
wszystkie zaliczki bardzo prędko będą od­
robione. Groźny to jest pomysł i ponury; 
wedle pobieżnego obliczenia, cała literatura 
pójdzie do kryminału; niemal co drugiemu 
pisaraowi grozi ono od lat pięciu do dwu­
dziestu; Stanisława Wasylcwskiego oblicza­
ją we Lwowie na lat 77, Lechonia w  W ar 
szawie na lat 104, Perzyńskiemu grozi ni 
mniej, ni więcej tylko —  ośmiset czterdzieści 
lat więzienia. Co do mojej osoby zdania są 
podzielone, wobec tego po wielkie cyfry 
zwrócono się do obserwatorjum astronomi­
cznego.

Sprawa ta, jako niewykonalna, zapewne 
nie dlojdzie do skutku ku szczerej boleści 
wydawców. Próbują oni też łagodnych środ­
ków perswazji i tkliwej namowy.

r— Coby to drogiemu panu szkodziło? —  
powiadają 3o mnie panowie Gebethner 
1 W olff —  trochę odpocząć na Mokotowie? 
Książeczka gotowaby była za trzy miesią­
ce. Jak to ładnie ze strony pana Nowaezyń- 
skiego, że wziąwszy zaliczkę w Teatrze Na­
rodowym, tak pilnie ją teraz ódirabiaI

Obo jak postępują z nami wydawcy! Ozy 
to ładnie?

Tak, tak! Wprawdzie literatura nie ścier­
pł przemocy, ale zastanawiając się nad tym 
wypadkiem, dochodzi powoli do przekona­
nia, że w obecnych czasach kryminał to nie 
jest taki znów kiepski wynalazek. Jak bo­
wiem żyje dziś pisarz? Jak biedna kościel­
na mvsz. co się żywi okruchami stearyny.

Tu pożyczy, tam nie odda, tu weźmie za­
liczkę, tam jej nie dostanie; idzię do jed­
nego wydawcy: —  „już zbankrutował” , —  
idzie do drugiego: —  „jeszcze dycha, ale 
do jutra nie wytrzyma!”  —- Książeczek nikt 
nie kupuje, gazety drukują „rozmaitości” , 
tłómaczone z obcych pism, aż dziw, że nic 
mając za co kunić kilograma czernidk po­
trafią jeszcze tak się nawzajem oczerniać. 
Literat w przystępie rozpaczy zgodziłby się 
nawet na to, aby —  dumę powiesiwszy, jak 
dziurawe portki na kołku, —  zostać posłem 
na Sejm, gdzie jest tani bufet, ale go nie 
dopuszczą. Widząc tedy, że w  więzieniu 
żyje się doskonale i że można tam pisać 
w nadej ciszy, bez wizyt i telefonu, zaczął 
się w  ostatnich czasach głęboko zastana­
wiać, czy to nię jest karjora, szczególnie 
pod zimę? Rzecz godna jest żywej uwagi.

Najtrudniejszą sprawą jest znalezienie 
powodu, aby się dostać do więzienia Moko­
towskiego, gdyż dostać się tam nie jest tak 
łatwo. Jest to hotel tak luksusowo urządzo­
ny, że nie dziwota; tem się też tłómaczy 
wyższość w  społeczeństwie1 byle rzezimiesz­
ka nad pisarzem na ten, przykład. Poeta-, 
biedactwo, skomli z zimna i biedy na jakiejś 
mansardzie, a pan złodziej ma światło elek­
tryczne i kaloryfery i inne angielskie wy­
nalazki. I  słusznie. Po co  ̂komu potrzebny 
jest poeta? A  pan złodziej^ robi ruch w in­
teresie; 3la niego trzymają' policję, sądy, 
manipiiTanfcki, straż więzienną, dla niego 
budują więzienia, o nim piszą gazety, jego 
fotografują, jego mierzą, dla1 niego pracuje 
daktyloskopia, on nie płaci podatków, on

jest bohaterem, a jeśli ma jakie takie zdol­
ności literackie i napisze pamiętnik, on zdo­
bywa rynek księgarski

A  poeta? Pożal się, Boże!
I  taki chciałby się dostać na Mokotów! 

Za co —  pytam —  za co?
To też cały wysiłek głośnych literatów 

do tego zmierza, aby znaleźć racjonalny 
i prawdopodobny powód do otrzymania 
mieszkania i wiktu na koszt państwa. Jeśli 
tak dalej pójdzie, to jednego dnia więzie­
nie mokotowskie może być zdobywane 
szturmem przez gromadę ludzi, którym 
z oczu patrzy, że im jest wszystko jedno 
i którzy mają jedno marzenie: zająć celę 
po Nowaezyńskim. Wyskrobał on podobno 
gwoździem na ścianie tej celi sentencję mą­
drą i prawdziwą:

„Tyle szczęścia, co człek prześni na Mo­
kotowie” . i ' • . ii ,! ■ •

Pójdzie, oczywiście, w  ruch1 protekcja 
i zacznie się wojna podjazdowa; stosunko­
wo łatwo pójdzie krytykom’ teatralnym 
i kierownikom literackim teatrów.

Kto pan jest? —  zapyta dyrektor 
Mokotowa — 1 ozem się pan zasłużył?

—  Nazywam się tak’ i tak, zamordowa­
łem jednego dramaturga i dwie komedjo- 
pisarki.

Przyjęty, A  pan?
«— Wystawiłem Szekspira i v/vU:;h:m 

mu, co się dało. ^  
im  Z premedytacją?

Oczywiście. >
; Przyjęty!
Literaci będą się oskarżali o krojone spo-

dnie;
ków.

będą powoływali fałszywych świąd<

—  Panie, niech' mnie pan przyjm ij 
choć na pół roku. Udusiłem żonę.

—  Drobiazgi
*— Rozbiłem kasę...
—  Nic pan w  niej nie znalazł!

Pofalszowałem -weksle...
Biedny człowieku, po co? Kto panu 

zeskontował? Idź pan do domu... A  pan?,
—- Proszę mnie zamknąć, jestem po-.̂  

trójnie żonaty... Proszę mnie koniecznie, 
zamknąć! i ;• ^

—  Tutaj? Za trzy zony? Pan należy do. 
warjatów, drogi panie, my przyjmujemy, 
tylko zdrowych! Do domu! Jakie pan mą 
Irwalifikacje? i

To pytanie było zwrócone do mnie.
Szczęknąłem zębami. ; ^

*— Właściwie to ja specjalnie źad n yc fc  
Być jednak może...

—- Prędzej! Zbrodnie na stół!
*—  Panie, ja jestem wielkim złoczyńcą,^ 

ja się ze wszystkiego Śmieję! ; /
—  Nie może być! Pan ma czelność/ 

śmiać się w  Polsce? . -■
—  Dziedziczne obciążenie, proszę pana* ]
—  Kajdany! —  iyknął dyrektor — !

prędko kajdany! K.
Kiedy mnie prowadzono do raju, miałem^ 

na gębie uśmiech'. Koledzy moi patrzyli na j 
mnie z zawiścią. Chojnowski płakał, i  tłukli 
głową o mur. Trudno! Całej Polski p rzędę 
nie można żywić na koszt rządu. r.

Kornel Makuszyński.
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